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BLOKADA FASZYZMU 


Dwa, niemal równoczesne 
zjawiska, niezwykły charakter 
maniłestacyj pierwszomajowych 
w całym kraju i wyniki wybo- 
rów francuskich, zaliczyć nale- 
ży do jednej i tej samej katego- 
rji,  Wytryskają one z tego sa- 
mego źródła, z podniesienia na- 
strojów i wzrostu samowiedzy 
mas pracujących. Są to dwa ob- 
jawy przełomu, który dokony- 
wa się w świadomości najszer- 
szych sfer społecznych. Dla 
każdego obserwatora jest ja- 
snem: w zbiorowej duszy świa- 
ta pracy coś się przekształciło, 
coś się przełamało. Przełamała 
się bierność, przekształciła się 
psychika bezczynnego wyczeki- 
wania. Człowiek pracujący nie 
chce już być objektem rządze- 
nia, chce stanowić i decydo- 
wać. Kto patrzy na powierz- 
chnię wody, musiał zauważyć, 
że przestała ona już być spo- 
kojna, że fala się podniosła i 
wburzyła. Dziś jeszcze mieści 
się ona wśród brzegów. Ale stoi 
przed nami zagadnienie, czy ry- 
chło nie wystąpi z brzegów i 
nie ruszy z hukiem i łoskotem 
przez szerokie przestrzenie 
świata. 

Ale teraz jest wiosna i obser- 
wujemy dopiero początkowe 


zjawiska rodzącego się nowego 
życia. Są one jednak wysoce 
znamienne. Zarówno w wybo- 
rach francuskich, jak i w majo- 
wych pochodach zauważyliśmy 
dwa kiełkujące pędy, pęd do 
walki i pęd do jedności. In- 
stynkt klasy pracującej docho- 
dzi tu do głosu. Do karnych 
szeregów, które przetrwały naj- 
gorsze czasy, które od lat od- 
pierały najwścieklejsze ataki 
faszyzmu, przyłączają się teraz 
szerokie rzesze nowych współ- 
towarzyszy, których przypro- 
wadziła świadomość, że nad- 
chodzi czas, kiedy klasa pracu- 
jąca od obrony przejdzie do a- 
taku. Odbywa się jakby mobili- 
zacja sił świata pracy. I jak 
zwykle w podobnych przeło- 
mowych chwilach jasno skry- 
stalizować musi się sprawa, kto 
wróg, a kto współtowarzysz 
walki, z kim walka, a z kim 
braterstwo broni. Wśród rozli- 
cznych poglądów, dzielących 
społeczeństwo, odróżnić bo- 
wiem należy spory zasadnicze, 
wielkie, historyczne, które 
przepoławiają świat na obozy i 
różnice zdań w obrębie jedne- 
go światopoglądu, i jednej i tej 
samej pozycji klasowej, W o- 
bliczu walki z wrogiem społecz- 


nym milkną przeciwieństwa 
metod i sposobów walki, Nie 
można bowiem na jednej szali 
postawić przeciwieństw klaso- 
wych, między któremi niema 
porozumienia, i różnic politycz- 
nych, między którymi samo ży- 
cie i same prawa walki most 
przerzucają. I dlatego właśnie 
w tym momencie zaczynającego 
się przełomu obok pędu do wal- 
ki pojawił się również pęd do 
jedności. 

Ostatnie objawy na terenie 
krajowym (zajścia kwietniowe i 
manifestacje pierwszomajowe) i 
międzynarodowym (zwycięstwa 
frontu ludowego w Hiszpanii i 
Francji) wprowadzają nas wy- 
rażnie w nowy okres dziejowy. 
Zupełnie podrzędną rolę odgry- 
wa fakt, kto jest bezpośrednim 
zwycięzcą wyborów  francus- 
kich, socjaliści czy komuniści, 
czy jedni i drudzy. Niewątpli- 
wie — radykali ponieśli straty, 
socjaliści osiągnęli pewne ko- 
rzyści, komuniści jeszcze znacz- 
niejsze, Znaczenie historyczne 
owych wyborów polega na 
czemś zupełnie innem. Sens te- 
go aktu wyborczego da się stre- 
ścić w jednem: klęska faszyz- 
mu. Burńczuczny, śpieszący się 
do władzy faszyzm francuski 
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został na głowę pobity. Nie 
dlatego, że nie zdobył więk- 
szości, bo o tem nie było mo- 
wy, i zresztą bezpośrednio nie 
brał on udziału w wyborach. 
Pokonane zostały stronnictwa, 
w których cieniu faszyzm doj- 
rzewał i rozkwitał, które go nie 
tylko tolerowały, ale go wprost 
pielęgnowały dla przyszłych, 
ważnych rozstrzygnięć. Zwy- 
ciężył blok, który jest gotów z 
faszyzmem się rozprawić. Nie 
powinno mu do tego chyba za- 
braknąć ani zdecydowanej wo- 
li, ani energji, 


Zaraz obok tego postawić na- 
leży fakt, że w obrębie frontu 
ludowego punkt ciężkości prze- 
sunął się na stronę stronnictw, 
które obalenie faszyzmu uwa- 
żają za wstęp do planowej prze- 
budowy ustroju, że kierowni- 
ctwo nowego rządu obejmują 
socjaliści, Dowodzi to zupełnie 
wyraźnie, że w opinji społe- 
czeństwa cel negatywny anty- 
faszystowski łączy się organicz- 
nie z celem pozytywnym, z dą- 
żeniem do dokonania prze- 
kształcenia społecznego. Coraz 
powszechniej ustala się zrozu- 
mienie, że faszyzm należy trak- 
tować nie tyle jako groźbę i 
niebezpieczeństwo dla istnieją- 
cej tu i ówdzie demokracji mie- 
szczańskiej, ile jako przeszko- 
dę i opóźniające utrudnienie dla 
głębokiego przełomu  ustrojo- 
wego. 


W walce, która ma swój kon- 
kretny cel, nie jest najważniej- 
szą rzeczą, który oddział bar- 
dziej przyczynił się do zwycię- 
stwa, ale to, że zwycięstwo zo- 
stało osiągnięte. Dlatego wła- 
śnie cały nacisk kładziemy na 
te dwa fakty: 1) odparcie fa- 
szyzmu, 2) globalny sukces 
zwolenników nowej gospodarki 
społecznej. Do tych zaliczamy 
nie tylko socjalistów i komuni- 
stów francuskich, ale również 
lewicę radykałów, która prze- 
chodzi znamienny proces ewo- 
lucyjny. 


Wybory francuskie są nie 
tylko zwycięstwem frontu ludo- 
wego i klęską zakusów faszy- 
stowskich w jednym kraju. Są 
faktem olbrzymiego znaczenia 
międzynarodowego. Nie jest to 
bowiem zjawisko odosobnione, 
ale ogniwo i to niemało ważne 


ogniwo, w pewnym procesie hi- 
storycznym. 


Niema co ukrywać, że okres 
lat ostatnich był okresem wzno- 
szącej się stale w górę fali fa- 
szystowskiej. Obóz socjalistycz- 
ny stawiał twardy, nieraz bo- 
haterski opór, ale ponosił nie- 
wątpliwe straty i stan jego po- 
siadania cofał się stale wstecz. 
Zlikwidowanie systemu demo- 
kracji parlamentarnej w Polsce, 
druzgoczące zwycięstwo Hiile- 
ra w Niemczech, uśmierzenie 
rewolucji robotniczej w Austrji 
i Hiszpanji, podnoszenie głowy 
przez faszystów w krajach 
t, zw. demokratycznych, oto 
szereg najważniejszych obja- 
wów, świadczących o tem, że 
faszyzm, który w okresie, gdy 
Mussolini stawiał swe pierwsze 
kroki, wydawał się tylko lokal- 
nem zboczeniem z drogi demo- 
kracji, okazał się fazą rozwoju 
dziejowego o poważnem zna- 
czeniu międzynarodowem. 


Wypadki ostatnie pozwalają 
wszakże wyciągnąć nowe wnio- 
ski, Formułujmy je ostrożnie. 
Zachowując jednak największą 
ostrożność, można stwierdzić 
bodaj dwa fakty: 1) faszyzm 
przekroczył już swój punkt 
kulminacyjny, 2) podnosić za- 
czyna Się nowa fala, nie po- 
wrotna fala, jak niektórzy to o- 
kreślają, ale nowa fala, fala so- 
cjalizmu. Szereg zjawisk ostat- 
niej doby mamy prawo uważać 
za objawy tej nowej fazy histo- 
rycznej. Zwycięstwa ludowego 
frontu w Hiszpanii i Francji, 
chwianie się faszyzmu w całym 
szeregu krajów, radykalne 
zmiany w nastrojach i postawie 
mas u nas i gdzieindziej — oto 
cały łańcuch faktów, które ze- 
stawione razem, mają swoją do- 
bitną wymowę. Nie będziemy 
tego nazywać jeszcze dokona- 
nym przełomem. Stoimy dopie- 
ro u wstępu tego procesu. Nie 
doszliśmy jeszcze do tego punk- 
tu, kiedy opór tych czynników, 
które reprezentują fazę dotych- 
czasową, został przełamany i 
rozwój wypadków zaczyna iść 
z zawrotną szybkością naprzód. 
Faszyzm nie toczy się jeszcze 
na dół po równi pochyłej, ale 
stanął już na skraju przepaści. 
Rozwój jego został wstrzyma- 
ny, i odbiera on ciosy, Ma je- 
dnak jeszcze i mocne punkty, 


choćby niezachwiana pozycja 
Hitlera w Niemczech i trjumty 
kolonjalne Mussoliniego. W do- 
konywującym się przełomie 
przyjdzie nam zapewne teraz 
przeżywać fazę najirudniejszą, 
decydującą. 

Dobrze jest w podobnym mo- 
mencie stwierdzić, w jakiem 
położeniu dokładnie się znaj- 
dujemy. Rzućmy okiem na o- 
blicze Europy doby obecnej. U- 
kłada się to w dziwnie wyraź- 
ny i plastyczny obraz. Wielkie 
obszary wschodu Europy żyją 
w systemie rządów sowieckich 
i przechodzą okres pozytywnej 
twórczości socjalistycznej, Kra- 
je zachodu stanęły pod sztanda- 
rem frontu ludowego, W Hisz- 
pani i Francji proces ten doko- 
nał się całkowicie, w Belgji 
mamy do czynienia z czemś po- 
krewnem, w postaci rządu z u- 
działem socjalistów, dążących 
do realizacji konkretnego pla- 
nu przebudowy. Zresztą Belgja 
stoi obecnie w przededniu wy- 
borów, które przynieść winny 
dalsze wyjaśnienie sytuacji. Na 
północy Europy trwają od dłuż- 
szego czasu rządy socjalistycz- 
ne, które, aczkolwiek są skrę- 
powane brakiem własnej więk- 
szości parlamentarnej, realizują 
szereg osiągnięć. A obok tych 
trzech państw skandynawskich: 
Szwecji, Norwegji i Danji, po- 
stawić należy i Anglję, która 
ten system rządów (rząd socja- 
listyczny na tle liberalno - par- 
lamentarnego ustroju burżua- 
zyjnego) już przechodziła dwu- 
krotnie i zbliża się znów krok 
za krokiem do parlamentarne- 
$o zwycięstwa socjalizmu. 


Natomiast środek i południe 
Europy są pod przeniożnym 
wpływem faszyzmu lub po- 
krewnych mu form rządzenia. 
Wyspa  czechosłowacka nie 
zmienia tego obrazu. Mniej wię- 
cej trzecia część Europy znaj- 
duje się w orbicie prądów mniej 
lub więcej faszystowskich, po- 
siada ustrój wywodzący się w 
prostej linji z teorji wodzostwa. 
Na częściach tego terenu rządy 
te się chwieją lub nawet zwol- 
na przekształcają swe formy, 
na innych trzymają się mocno 
przy pomocy całej brutalności 
swych metod, które jeszcze 
skutkują i wystarczają. 

Ta topośrafja polityczna nie 


LEWY TOR 


jest pozbawiona znaczenia. 
Wschód sowiecki, zachód fron- 
towo - ludowy i północ socjali- 
styczno - liberalna podają sobie 
dłonie w walce z faszyzmem. 
Oręż ofenzywy zaczyna prze- 
chodzić w ich ręce. Nie roz- 
strzygamy w tej chwili zagad- 
nienia, jak głębokie są różnice, 
dzielące owe trzy formy rzą- 
dów. Nie dajemy odpowiedzi na 
pytanie, czy są to trzy równo- 
ległe i równowartościowe drogi 
do socjalizmu, czy tylko po- 
średnie fazy, Pytanie to wyma- 
ga odrębnych i obszernych roz- 
ważań, których się na przy- 
szłość nie wyrzekamy. Stwier- 


dzamy w tem miejscu tylko je- 
dno: zarówno skrajna droga 
sowiecka, jak droga socjalisty- 
czno - liberalna, jak pośrednia 
droga frontu ludowego, są o- 
wiane wspólnem dążeniem do 
socjalizmu i zwalczenia faszyz- 
mu. Naokoło faszyzmu zaczyna 
się zaciskać obręcz. Został on 
schwytany w kleszcze. 
Zmaganie się sprzecznych sił 
społecznych i politycznych o- 
siąga coraz to mocniejszy sto- 
pień natężenia. Klasa robotni- 
cza przekształca swą postawę 
na coraz bardziej czynną. Od 
jej wzrastającej energji, wy- 
trwałości i ofiarności zależy 


3 


szybkość nadejścia chwili, kie- 
dy owe dziś rozwarte jeszcze 
kleszcze, się zawrą. A motora- 
mi tego procesu są postępujący 
wciąż rozkład gospodarki kapi- 
talistycznej i rozczarowanie, 
które zostawia za sobą fa- 
szyzm, do gwałtownych le- 
kanstw, które przynoszą tylko 
szkodę organizmowi, ale w ża- 
den sposób nie zastąpią nieod- 
zownej operacji. 

Żyjemy w epoce szybkiego 
tempa _ historji o Przedziwnie 
szybkim był zwycięski pochód 
faszyzmu. Dziś zaczyna on swo- 
ją drogę odwrotną, 


S. Romański 


Zwycięstwo frontu ludowego 


Najcharakterystyczniejszym ry- 
sem ostatnich wyborów francu- 
skich jest nietyle fakt, że partje 
lewicowe zwiększyły w parlamen- 
cie ilość mandatów — gdyż ilość 
mandatów poselskich przy francu- 
skiej ordynacji wyborczej — nie 
oddaje jeszcze właściwego oblicza 
politycznego kraju, ile zmiany w 
ilościach głosów, jakie padły na 
poszczególne stronnictwa. 

A te zmiany są istotnie bardzo 
ciekawe. 

Front ludowy, który grupuje 
stronnictwa — radykalne, socjali- 
styczne i komunistyczne — zdobył 
w pierwszem głosowaniu 5.460.023 
głosów na ogólną ilość 9,665.956 
głosów. 

Front ludowy zdobył więc ab- 
solutną większość w  społeczeń- 
stwie. 

W porównaniu z wyborami z r. 
1932 stronnictwa wchodzące w 
skład frontu ludowego zyskały 
168.370 głosów. 

Wszystkie inne stronnictwa — 
będące poza frontem ludowym — 
a więc obejmujące zarówno partje 
prawicowe jak i centrowe, chociaż 
ogólna ilość oddanych ostatnio 
głosów wzrogła, straciły 184.784 
głosów, przyczem partje wyraźnie 
wrogie frontowi ludowemu straci- 
ły ponad 450.000 głosów. 

Lewica, która od 1924 r. posia- 
da większość w społeczeństwie 
francuskiem, tę większość nietylko 
utrzymała, ałe ją jeszcze powięk- 
szyła osiągając około 60% wszy- 


stkich głosów. 

Analizując wyniki wyborów nie 
wystarczy stwierdzić, że wygrała 
lewica. Najistotniejsze jest to, że 
wygrała skrajna lewica. Zmiany, 
jakie zaszły w składzie partyj 
wchodzących do frontu ludowego, 
są bardzo wymowne: komuniści 
różnych odcieni zyskali 718 tysię- 
cy głosów, dochodząc do 1.583 
tysięcy, socjaliści wszystkich od- 
cieni utrzymali swój stan posia- 
dania i uzyskali 2.479 tysięcy gło- 
sów, tracąc jedynie około 4 tys. 
głosów. Partja radykałów społecz 
nych straciła ponad 400.000 gło- 
sów, uzyskując 1.400 tysięcy gło- 
sów. Jeszcze jedno uderza w wy- 
niku wyborów francuskich: jeśli 
zliczymy wszystkie głosy, jakie 
padły na partje socjalistyczne — 
to okaże się, że najpotężniejszą 
partją Francji są socjaliści; dru- 
gą natomiast co do wielkości par- 
tją są komuniści. 
głosów socjalistycznych i komu- 
nistycznych we Francji wynosi 
4.050.000 co stanowi 42% ogółu 
oddanych głosów: a więc na każ- 
dych 100 dojrzałych Francuzów 
42 należy do obozu imarksistow- 
skiego. 

W jakich warunkach lewica 
francuska, a partje marksistow- 
skie w szczególności, mogły od- 
nieść tak wielkie zwycięstwo? Prze 
dewszystkiem trzeba stwierdzić, że 
zwycięstwo lewicy francuskiej nie 
jest żadnem sztucznem  zwycię- 
stwem, odniesionem nad bezbarw- 


Razem liczba’ 


we Francji 


ną masą zapomocą aparatu pro- 
pagandowego. W kraju takim jak 
Francja tego rodzaju zwycięstwa 
są niemożliwe. Francuz, człowiek 
praktyczny, racjonalista, podcho- 
dzący do zagadnień społecznych 
rozsądnie bez histerji, nie da się 
nigdy wziąć na gest krasomów- 
czy jakiegoś dyktatora - oratora. 
Najlepszym dowodem, że pochód 
lewicy francuskiej odbywa się 
stopniowo, powoli, bez skoków, 
szczeblami poprzez całą gamę 
różnych coraz radykalniejszych 
partyj, jest fakt, że w ostatnich 
wyborach lewica zyskała wszyst- 
kiego zaledwie 108.370 nowych 
głosów, jak również i to, że wybo- 
ry odbywały się w atmosferze 
wielkiego spokoju i poważnie. W 
tych warunkach przy ocenie wy- 
ników wyborów francuskich trze- 
ba analizę oprzeć na właściwych 
przesłankach gospodarczych. 
Radykalizacja bowiem mas 
francuskich jest bezpośrednim wy 
nikiem struktury gospodarczej Fran 
cji. Kapitalizm francuski wszedł 
wyraźnie w fazę kapitalizmu mo- 
nopolistycznego. W rękach nieli- 
cznych jednostek skoncentrowały 
się olbrzymie fortuny. Głównym 
taranem, jakim lewica francuska 
uderzała w prawicę, był zarzut, 
że Francją rządzi 200 oligarchicz- 
nych rodzin, które w swych rękach 
skoncentrowały znaczną większość 
majątku narodowego Francji, po- 
sługując się nim egoistycznie je- 
dynie do dalszego własnego wzbo 
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gacania się kosztem miljonów bied 
nych lub średnio zamożnych Fran 
cuzów. 

Głównem źródłem koncentracji 
kapitałów w rękach nielicznej gar- 
stki jest Bank Francji, centralna 
instytucja emisyjna. Bank Francji 
. dziś jeszcze posiada olbrzymi stok 
złota w wysokości około 60 mil- 
jardów franków. Według stanu z 
dn. 6 marca 1936 r. suma biletów 
bankowych wynosiła około 81 mi- 
ljardów franków. Wartość jednej 
akcji 1000 frankowej w marcu br. 
wahała się od 8.300 do 8.500 fr. 
Dywidenda za ostatni okres ope- 
racyjny wyniosła przeszło 24%, 

Stanowisko regentów Banku, 
posiadających największy wpływ 
na sprawy Banku znajduje się w 
rękach przedstawicieli kapitału fi- 
nansowego, jak p. de Wendel, 
który jest właścicielem olbrzymiej 
większości kopalń i fabryk Lota- 
ryngji, licznych banków, linji ko- 
lejowych, Edward Rotschild, wła- 
ściciel całego szeregu banków, ko- 
lei i towarzystw ubezpieczenio- 
wych, Hottinguer, Mallet i inni. 

Wtych warunkach koncentracja 
kapitału, poczyniła olbrzymie po- 
stępy. Przygniatająca większość 
ciężkiego i lekkiego przemysłu, 
wszystkie niemal banki, koleje, to- 
warzystwa ubezpieczeniowe i o- 
krętowe znajdują się w posiada- 
niu bądź też kontrolowane są przez 
te 200 rodzin, które bez uciekania 
się nawet do organizacji kartelo- 
wej uzyskały faktyczny monopol 
i dyktują ceny we Francji, w jej 
kolonjach, a także w innych pań- 
stwach, zwłaszcza kolonjalnych i 
półkolonjalnych, coraz więcej po- 
mnażały swe kapitału, oczywiście 
kosztem robotników i drobnomie- 
szczaństwa. 

Gdy w okresie silnego nagro- 
madzania kapitałów istniała moż- 
liwość nowych korzystnych lokat, 
życie gospodarcze kwitło i tem 
samem klasa robotnicza francuska 
jak i drobnomieszczaństwo, cho- 
ciaż wykorzystywane przez wielki 
kapitał znajdowały się jednak we 
względnym dobrobycie. Gdy jed- 
nak ostatnio możliwości rentownej 
lokaty kapitałów stały się coraz 
rzadsze, gdy wskutek kryzysu pro 
dukcja uległa skurczeniu i wtedy 
kapitały francuskie spoczęły bez- 
robotne, a wraz z niemi zwiększa- 
ła się armja bezrobotnego prole- 
tarjatu i przyśpieszył się proces 
pauperyzacji i proletaryzacji dro- 
bnomieszczaństwa. 
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W ostatnich latach bezrobocie 
we Francji znacznie wzrasta, po- 
mimo wielkich strat, jakie ponie- 
śli Francuzi podczas wielkiej woj- 
ny oraz niskiej stopy przyrostu 
naturalnego. Równolegle z rosną- 
cą biedą klasy robotniczej, która 
w okresie bezrobocia skazana jest 
jedynie na korzystanie z zasiłków 
gminnych, wzrasta tempo proleta- 
ryzacji drobnomieszczaństwa fran 
cuskiego. Proces ten odbywa się 
w następujący sposób: 1) rzemie- 
ślnicy zostali przez wielki prze- 
mysł wyrzuceni z rynku bezpo- 
średnio przez konkurencję wyro- 
bów przemysłowych. Obecnie z po 
wierzchni Francji zginęli prawie 
rzemieślnicy - szewcy. Tak samo 
krawcy i krawcowe cierpią na 
wielką konkurencję ze strony fa- 
bryk gotowych ubrań lub też wiel- 
kich magazynów mody, To samo 
zjawisko spotkać można wśród 
rzeżników itd. 

W odniesieniu do tych katego- 
ryj rzemieślników, którzy nie sta- 
nowią bezpośredniego celu konku- 
rencji wielkiego przemysłu, sytua- 
cja ich pogarsza się z tego po- 
wodu, że wielki przemysł lub wiel- 
ki handel nałożyły na znaczną 
większość surowców ceny mono- 
polowe, uniemożliwiające zebra- 
nie większego zysku 7e sprzedaży 
wyprodukowanego przez nich to- 
waru. Powstałe w tych warunkach 
bezrobocie wśród rzemieślników 
doprowadziło do takiego stanu 
rzeczy, że już rząd Lavala dekre- 
tem z dn. 9 września 1930 r. zor- 
ganizował specjalne kasy pomocy 
dla bezrobotnych rzemieślników. 
W uzasadnieniu do tego dekretu 
zaznaczone zostało: „Liczni z po- 
śród (bezrobotnych)  rzemieślni- 
ków znajdują się w położeniu po- 
dobnem do położenia pracowników 
najemnych i z tego powodu zasłu- 
gują na opiekę ze strony władz 
publicznych“; 2) drobne kupiec- 
two: bezpośrednią, najdokuczliw- 
szą konkurencję stanowią dla 
drobnego kupiectwa wielkie ma- 
gazyny handlowe, a zwłaszcza 
magazyny o jednolitych cenach. 

Niezależnie od zwiększającego 
się wyzysku rzemieślnika jak i 
drobny kupiec tracą ostatnio na 
ogólnem obniżeniu się obrotów, 
spowodowanem wzrastającym o- 
gólnem zubożeniem szerokich mas 
francuskich. 3) Chłopi: najwięk- 
szym wrogiem chłopów jest ogól- 
na „nadprodukcja”* zbóż i płodów 
rolnych i towarzyszący temu gwał- 
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towny spadek cen, który doprowa 
dził do rozwarcia nożyc między ce- 
nami towarów przemysłowych i 
produktów rolniczych. Zmniejsze- 
nie popytu na produkty rolne 
jest przedewszystkiem wynikiem 
zmniejszenia się stopy życiowej 
ludności miast. Wystarczy wska- 
zać bowiem, że w takim Paryżu, 
w centrze wielkiego bogactwa i 
przepychu, istnieją liczne szkoły 
powszechne, gdzie—jak to stwier- 
dzają nawet urzędowe statysty- 
ki — znajduje się wysoki procent 
dzieci niedożywionych. 


Nadprodukcja zwłaszcza jeśli 
chodzi o właścicieli winnic, — ma 
swoje źródło również w rozsze- 
rzeniu na szeroką skalę produkcji 
wina w kolonjach irancuskich — 
zwłaszcza w Algierze — gdzie 
wielcy obszarnicy, eksploatując 
dowolnie miejscową siłę robo- 
czą — są w stanie produkować 
taniej, niż chłop francuski. 

W ratunku przed „nadproduk- 
cją“, rząd francuski uciekał się do 
tak oświeconego środka „ekonoą 
mji politycznej”, jak niszczenie 
plonów i zasiewów. W 1934 r. z 
20 miljonów kwintali zboża nad- 
wyżki zniszczonych zostało za od- 
powiedniem wynagrodzeniem 10 
miljonów, reszta zaś sprzedaną 
została ze stratą zagranicę. Z pre- 
mij za taki „eksport“ i niszczenie 
skorzystali przedewszystkiem wiel- 
cy właściciele ziemscy, którym ty- 
tułem wyrównania skarb państwa 
płacił 70 franków od kwintala. 


Pozatem przystąpiono do nisz- 
czenia plantacji winnych, oczywi- 
ście również za odszkodowaniem: 
za wyrwanie krzewów winnych z 
l-go hektara rząd płacił 1200 
franków. 

Dla „usanowania' rynku rybne- 
go zwiększono dekretem oczko 
w sieci o 2 milimetry i rybak pod 
grozą wysokiej kary nie ma pra- 
wa łowić siecią o mniejszem ocz- 
ku. 

Dła uporządkowania natomiast 
rynku mlecznego ostatnie dekrety 
Lavala przewidziały zabicie 150 
tys. najbardziej mlecznych krów. 

Ale nietylko ciosy konjunktural- 
nej zniżki cen gnębią chłopa fran- 
cuskiego, który podobnie, jak 
chłop polski, chłop francuski ma 
bardzo rozdrobnioną rolę. 

Gospodarka na  rozdrobnionej 
roli staje się coraz bardziej nie- 
rentowna i dlatego też w tych 
wszystkich okolicach, gdzie to 


rozdrobnienie jest największe — 
zwłaszcza zaś na południu Fran- 
cji — chłopi starają się uciec ze 
wsi. Stąd powstaje exodus wiej- 
ski do miast i coraz szybszy pro- 
ces proletarazycji chłopów, 
Pogarszanie się z dnia na dzień 
sytuacji drobnomieszczaństwa fran 
cuskiego przyśpiesza jeszcze o- 


statni kryzys, nicsący za sobą 
bankructwa banków, w których 
drobnomieszczaństwo _ ulokowało 


swoje oszczędności dla zapewnie- 
nia sobie spokojnej starości. Afe- 
ra Stawiskiego, a za nią stale po- 
wtarzające się afery i bankructwa 
innych banków, doprowadzają do 
rozpaczy drobnych ciułaczy fran- 
cuskich. 

W tych warunkach drobnomie- 
szczaństwo francuskie, drobny ka- 
pitalista francuski traci coraz sil- 
niej zaufanie do kapitalizmu. 

Jest chyba zrozumiałe, że ani 
robotnik francuski, ani nawet dro- 
bny burżua francuski, który już 
zaznał na swej skórze dobro- 
dziejstw szczytowej tazy kapita- 
lizmu, nie ma powodu, aby jego 
przedstawicielom i rzecznikom od- 
dawać głosy. 


W swym buncie przeciwko u- 
strojowi kapitalistycznemu dro- 
bnomieszczaństwo francuskie nie 
dało się jednak wziąć na lep uwo- 
dzicielskich słów pułkownika de 
la Roque, który nawet w ostry 
sposób krytykował cały ustrój 
Francji i groził łamaniem kości 
skorumpowanym aferzystom z po- 
śród parlamentarzystów. 

A jednak drobnomieszczaństwo 
nie uwierzyło pułkownikowi De la 
Rocqe. Nie uwierzyło dlatego, po- 
nieważ drobnomieszczaństwo fran- 
cuskie w porę się dowiedziało, że 
za pułkownikiem stoi wielki kapi- 
tał, który go finansuje, który mu 
dostarcza samolotów do przelaty- 
wania z zebrania na zebranie itd. 


Wyborca francuski miał już 
sposobność przyjrzenia się, jak 
pod rządami faszyzmu wygląda 
wyzwolenie szarego człowieka z 
pod jarzma kapitału. 

Jeżeli jednak zrozumiała jest 
klęska prawicy w ostatnich wybo- 
rach, powstaje jednak pytanie, 
skąd się wzięło tak istotne prze- 
sunięcie na lewo w ramach same- 
go frontu ludowego i w jakich o- 
kolicznościach mógł dość do skut- 
ku front ludowy — front łączący 
solidarnie francuskiego chłopa i 
robotnika z - drobnomieszczań- 
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stwem. Zanim odpowiem na pier- 
wsze pytanie, postaram się dać 
odpowiedź na drugie. 

Dlaczego powstał we 
front ludowy? 

Już tak się utarło w prasie bur- 
żuazyjnej, że front ludowy we 
Francji to tylko i jedynie zręcz- 
ny manewr Ill Międzynarodówki, 
a ściślej mówiąc Moskwy. 

Ze zdaniem tem — tak bardzo 
powierzchownem i płytkiem—tru- 
dno jest nawet dyskutować, bo 
każdy to zrozumie, że gdyby tyl- 
ko i jedynie Moskwa  narzucała 
swą wolę ludowi francuskiemu, to 
frontu takiego by napewno nie by- 
ło. 

Front ludowy we Francji po- 
wstał, jako reakcja przeciw kapi- 
talizmowi i faszyzmowi. Gdy po 
skandalu Stawiskieg» 6 lutego 
1934 r. bandy faszystowskie usi- 
łowały zdobyć krwawą ruchawką 
rządy we Francji i zaprowadzić 
dyktaturę å la Hitler — w imie u- 
wolnienia Francji od bandy ,rzą- 
dzących oszustów i złodziei“, 
wierna republikańska policja, a 
przedewszystkiem koutrmaniiesta- 
cje proletarjatu paryskiego od- 
parły ten atak. Lud paryskich 
przedmieść zadecydował w tych 
dniach o przyszłych losach Fran- 


Francji 
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cji, bo pierwszy zrozumiał, że „fa- 
szystowscy obróńcy uczciwości pu- 
blicznej“ nie po to atakują repu- 
blikański ustrój, aby usunąć nad- 
użycia, ale tylko dlatego, aby u- 
mocnić panowanie kapitalizmu — 
głównego wroga ludu francuskie- 
go. 

W manifestacjach antyfaszy- 
stowskich stanął wtedy solidarnie 
lud przedmieść Paryża — komu- 
nista, socjalista i radykał — i wte- 
dy, samorzutnie lud stworzył pod- 
stawy pod przyszły front ludowy. 

Po 6 lutego 1934 r. front ludo- 
wy zaczął się krystalizować co- 
raz bardziej  — aż wkońcu stał 
się faktem dokonanym. Jest rze- 
czą niewątpliwą, że dojście do 
skutku frontu ludowego przyśpie- 
szyło stanowisko komunistów, któ- 
rzy po tragicznych wypadkach w 
Niemczech i w Austrji — zrozu- 
mieli, że rozbicie ruchu robotni- 
czego we Francji może zakończyć 
się tak samo, jak w Niemczech i 
Austrji. Aby umożliwić połączenie 
klasy robotniczej, komuniści fran- 
cuscy pierwsi dostosowali swe ha- 
sła do aktualnych zadań chwili. 
Czy więc front ludowy był wyna- 
lazkiem Rosji — tego nie wiem. 
Jestem jednak przeświadczony — 
że jest on wyłącznym wynalaz- 


Twarde gruzły robotniczych pięści, 
Białe kwiaty twych dziewczęcych rąk... 
Czy Ty wiesz, o czem myślę najczęściej, 
Jaka dla mnie najkrwawsza z męk? 


Czarno krzepnie ich krew na asfaltach, 
Wiosną pachnie różowość twych ust... 
Czy rozumiesz? ci w podartych paltach 
To najświętsza przysięga i mus! 


W, Twoich oczach zapominam siebie, 

W, oczach Tamtych rozpalam się znów..... 
Czy Ty wiesz, — że na ziemi i niebie 
Dwa są słowa: — to z serca i z kłów.... 


Miłość tylko i tylko mienawiść,— 
Gruzły pięści i lilje twych rąk.... 
Spraw, niech jedno i drugie wybawi 
Od najkrwawszej, najgorszej z męk. 


Uprzejmie 


proszę o umieszczenie 
w gproletarjackiem piśmie, że całem 
sercem przyłączam się do protestu 


literatów przeciwko rozprawom zro- 
botnikami. 
J. WIRSKI. 
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kiem francuskiej demokracji — i 
wszystko raczej przemawia za 
tem, że to właśnie Francuzi, a nie 
Moskwa dali światu front ludowy. 
Ale nie o to przecież chodzi. 

Ważne jest to, że lud francus- 
ki, ten spokojny zrównoważony i 
kulturalny lud, który nie lubi fan- 
tazji, a przekłada nad fikcje rze- 
czywistość — poszedł entuzjasty- 
cznie za frontem ludowym i pod 
jego sztandarami odniósł wspa- 
niałe zwycięstwo. Ważne jest to, 
że drobnomieszczaństwo francus- 
kie potrafiło porozumieć się z ro- 
botnikiem francuskim, stanąć z 
nim w jednym wspólnym szeregu, 
poddać się nawet inicjatywie i 
rozmachowi klasy robotniczej i w 
ten sposób zapewnić sobie i ro- 
botnikowi obronę przed wyzys- 
kiem kapitału, a swej Ojczyźnie 
Francji — ofiarną, gotową na 
wszystkie poświęcenia armję pro- 
letarjatu francuskiego — który 
przedewszystkiem dzięki frontowi 
ludowemu i dzięki jego zwycięst- 
wu stał się głównym filarem ob- 
rony Francji przed Hitlerem i 
Mussolinim. 

Nie Moskwa więc ale właśnie 
faszyzm stworzył front ludowy — 
i to nietylko francuski faszyzm, — 
który nafaszerowany hasłami ,,pa- 
trjotycznemi'* toleruje jednak to, 
że jego współwyznawca i „opie- 
kun” p. de Wendel, wywozi całe- 
mi pociągami rudę żelazną z ko- 


Prof. Z. Szymanowski 


W czasie rozruchów antyse- 
mickich w styczniu r. b. zarów- 
no poszczególni prołesorowie, 
jak 1 niektóre ciała zbiorowe, 
np. senat Uniwersytetu War- 
szawskiego stanęli na stanowi- 
sku, że chodzi tu o wypadki 
natury politycznej ii że niiezbęd- 
na jest akcja zapobiegawcza. 
Ministerstwo spoczątku zdawa- 
ło się podzielać ten pogląd, Z 
biegiem czasu jednak przewa- 
żyło zdanie, że młodzież się u- 
spokoiła i że nie należy jej pro- 
wokować jakiemikolwiek zarzą- 
dzeniami. 

Konsekwencje tej bierności 
mie dały długo na siebie cze- 
kać. I oto znów jesteśmy świad- 
kami ostrych zajść w politech- 
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palń lotaryńskich do Niemiec, a- 
by je uzbroić przeciwko Francji, 
której zniszczenie uznał Hitler za 
przeznaczenie dziejowe Niemiec 
faszystowskich. 

Przy rozważaniu wyników wy- 
borów powstaje jeszcze pytanie: 
dlaczego jednak w kombinacji 
frontu ludowego zyskali komuniś- 
ci a stracili radykałowie? 


Lud francuski od 10 już przesz- 
ło lat dawał większość lewicową, 
która polegała ;przedewszystkiem 
na radykałach i socjalistach. — 
Większość radykalno - socjalisty- 
czna nie potrafiła jednak oprzeć 
się przemożnym wpływom wiel- 
kich potentatów finansowych 
Francji. Wystarczyła mała panika 
finansowa, a rząd radykałów od- 
razu szedł do Kanossy przed plu- 
tokracją i postępował tak jak mu 
kazali panowie regenci Banku 
Francji. A tymczasem lud francu- 
ski czekał na reformy. Palenie 
zboża, niszczenie winnic, w czem 


ujawniała się pomoc ministrów 
radykalnych rolnictwu — notabe- 
ne bogatszemu  rolnictwu — nie 


wystarczały chłopu francuskiemu. 
Tak samo nie wystarczały robot- 
nikowi i rzemieślnikowi zasiłki 
na wypadek bezrobocia. 


Gdy z drugiej strony afera Sta- 
wiskiego wykazała, że przywódcy 
radykalni nie gardzą spekulacja- 
mi pieniężnemi — drobnomiesz- 


Bez maski 


nice, przerwanych dopiero jej 
zamknięciem i pojedyńczych, 
ale niemniej agresywnych 
zajść w uniwersytecie. Tym ra- 
zem na szczególne podkreśle- 
nie zasługują motywy wybu- 
chu, Nad niemi zamierzam się 
zastanowić. 

W przebiegu święta majowe- 
go niewątpliwie rzeczą nową i 
zdumiewającą była nietylko im- 
ponująca |liczba uczestników, 
ale i tłumny udział młodzieży 
akademickiej. 

Musiało to wzbudzić poważ- 
ne zaniepokojenie wśród mło- 
dzieży narodowej, uważającej 
się za jedynego prawowitego 
gospodarza na terenie akade- 
mickim i wywołało natychmia- 


czaństwo i chłopstwo francuskie 
— zaczęło coraz bardziej kry- 
tycznie obserwować. Gdy poza- 
tem kryzys coraz większe masy 
kupców, rzemieślników i chłopów 
spychał brutalnie na dno drabiny 
społecznej — dotychczasowa kli- 
jentela radykalna zaczęła coraz sil 
niej dążyć do partyj skrajnie lewi- 
cowych. W tych warunkach par- 
tja radykalna jako partja środka 
— tego środka, który coraz bar- 
dziej się kurczy — musiała sama 
się skurczyć. 

Dlatego też nastąpiło przesunię- 
cie na lewo. 

Głosując na lewicę społeczną 
lud francuski dał tem samem do- 
wód, że pragnie przeprowadzenia 
zasadniczych reform, że nie chce 
mieć miękkiej,  niezdecydowanej 
lewicy, ale lewicę zdecydowaną, 
do przeprowadzenia zasadniczych 
reform, której nie zastraszy kapi- 
tał finansowy *) 


*) Trudno jeszcze dziś należycie 
ocenić wpływ wyborów francuskich 
na układ stosunków międzynarodo- 
wych, wszakże jest rzeczą niewąt- 
pliwą jak doniosła będzie rola zwy- 
cięstwa lewicy francuskiej w sku- 
tecznej walce przeciw faszyzmowi i 
wojnie. Po Hiszpanji front ludowy 
we Francji wskazuje drogę do zwy- 
cięstwa klasie robotniczej i wszyst- 
kim warstwom pracującym. 


stową reakcję. Postanowiono 
rozprawić się z przeciwni- 
kiem — z żydami i komunista- 


mi, jak głosi oficjalna nomen- 
klatura obozu narodowego, Na 
ulicy trudno było liczyć na po- 
ważne sukcesy. Tem skwapli- 
wiej skorzystano z terenu aka- 
demickiego, gdzie autonomja w 
swoistej wykładni „przyjaciół i 
opiekunów młodzieży" daje na- 
rodowcom najdalej idącą swo- 
bodę działania. W politechnice 
napaści miały wręcz krwawy 
charakter. 

Kilku poranionych studentów 
dotąd jeszcze się leczy. Lokal 
żydowskiej organizacji samopo- 


mocowej zdemolowano zupełnie 


dokładnie, wybijając szyby, ła- 


miąc meble, drąc i niszcząc pa- 
piery. Senat politechniki musiał 
wreszcie wyjść z bierności: po- 
litechnika zostaje zamknięta, ko 
misja sądowo-śledcza prowadzi 
dochodzenie. 

Na dwie sprawy musimy tu 
zwrócić uwagę. Akademicy na- 
rodowi wykonywują ściśle pro- 
gram działania, wskazany przez 
kierownictwo partyjne. Walka 
z komunizmem, a właściwie z 
wszelkim ruchem anty-endec- 
kim zajmuje tu czołowe miej- 
sce. Przeniesiono na teren pol- 
ski nietylko hasła, ale i hitle- 
rowską metodę fizycznego ła- 
mania przeciwnika. Antysemi- 
tyzm gra tu rolę fanfary. Wła- 
ściwy cel sięga znacznie dalej— 
chodzi o obrzydzenie wszelkich 
haseł radykalizmu społeczne- 
go, o oduczenie młodzieży od 
maszerowania pod sztandarami 
proletarjatu. Na to nie mogą być 
obojętni nietylko akademicy so- 
cjaliści, ale i masy proletarjac- 
kie. 

Nie mogą one tolerowaé uni- 
wersytetów, jako wylęgarń hi- 
tleryzmu w Polsce. Wszak mło- 
dzież narodowa uważa siebie w 
swych enuncjacjach legalnych i 
nielegalnych za przyszłych 
rządców i panów Polski. Z hi- 
tlerowskich gestów młodocia- 


Stanisław Ossowski 


O 


Nie mam zamiaru omawiać 
tutaj wpływów religji na kształ- 
towanie się ludzkiej psychiki 
wogóle. Mianem „religji' obej- 
muje się sferę zjawisk zanadto 
różnorodnych i skomplikowa- 
nych, aby można je było roz- 
ważyć w krótkim artykule, 
Idzie mi w tej dhwili o sprawę 
konkretną: o wpływ, jaki na 
rozwój młodzieży wywiera ofi- 
cjalne wychowanie religijne w 
szkołach powszechnych i śred- 
nich, 

Żyjemy w kraju, gdzie kon- 
stytucja daje gwarancję przy- 
musu religijnego we wszystkich 
rządowych i samorządowych 
szkołach dla młodzieży poniżej 
18-go roku życia, w kraju gdzie 
istniejąca od kiłku lat szkoła 
Robotniczego Tow. Przyjaciół 
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nych aspirantów mogą się wy- 
tworzyć swoiste metody dzia- 
łania w zakresie rządzenia pań- 
stwem. 


Druga sprawa nie mniej waż- 
na, to zachowanie się władz a- 
kademickich. Śmiem twierdzić, 
że niema profesora, któryby u- 
ważał za naturalne i godziwe 
rozbijanie głów kolegom przy- 
niesionemi zawczasu kastetami 
i pałkami gumowemi, albo za- 
powiadanie koleżance, która 
była na pochodzie majowym, że 
się jej „mordę zbije" (fakt au- 
tentyczny). Ale rządzi postępo- 
waniem profesorów jakaś fik- 
cja rzekomej praworządności w 
ustalaniu tożsamości winowaj- 
ców w każdym poszczególnym 
wypadku. Aktorzy zajść są za- 
wsze ci sami, Nawoływanie do 
gwałtów, wychodzące zawsze z 
tych samych ust, jest uważane 
za rzecz niekaralną. Menerzy 
są przeważnie znani władzom 
akademickim równie dobrze, 
jak studentom, a nawet woż- 
nym. Wszak oni decydowali po 
ostatnim strajku w politechni- 
ce, kogo nie ma się wpuszczać 
do środka. 

Ten rodzaj tolerancji zasłu- 
guje już naprawdę na nazwę 
współdziałania i łatwo może się 
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przeistoczyć we współpracę ja- 
wną, gdy chodzi o dzieło tak 
zbożne, jak tępienie „„kramoły 
radykalnej" wśród młodzieży 
akademickiej. I przytem ta nie- 
słychana obłuda „chrześcijań- 
ska”, panosząca się w świecie 
akademickim coraz bardziej, te 
krzyże, wieszane uroczyście w 
salach, w których się toczą 
brutalne walki, ta akcja piel- 
śgrzymkowa, będąca w gruncie 
rzeczy przygotowaniem do ge- 
neralnej rewji wszystkich sił 
czarnej reakcji w świecie mło- 
dzieży. 

W odpowiedzi na to mło- 
dzież radykalna i socjalistycz- 
na, która w manifestacji majo- 
wej po raz pierwszy zobaczyła, 
że jest liczna i silna, gdy idzie 
razem, niewątpliwie zewrze 
szeregi przeciw faszyzmowi w 
obronie ideałów przyszłości i 
wolności ducha. 

I jeszcze jedna uwaga, Po o- 
statnich wypadkach w poli- 
technice warszawskiej są ranni, 
nastąpiło stwierdzone uszko- 
dzenie mienia. Czas wielki, a- 
żeby się tem zajął prokurator. 
Podobno wszczęte są już odno- 
śne kroki. Stowarzyszenie aka- 
demickie musi mieć zgodę rek- 
tora na wniesienie skargi. Cze- 
kamy, jak to będzie wyglądało. 


szkołę świecką 


Dzieci na Żoliborzu jest zjawi- 
skiem zupełnie odosobnionem i 
gdzie organizowane w roku bie- 
żącym gimnazjum tegoż R. T. 
P. D. będzie pierwszą ogólno- 
kszzżałcącą świecką szkołą 
średnią. Walka o szkołę świe- 
cką nie była dotąd podjęta 
należycie przez obóz lewi- 
cowy. Wydaje mi się, że 
niedość jasno uświadamiamy 
sobie, dlaczego szkoła, która w 
tym trudnym okresie, w jakim 
żyjemy, ma się istotnie przy- 
służyć sprawie wychowania le- 
pszego człowieka, który weź- 
mie czynny udział w budowa- 
miu racjonalnego ustroju społe- 
cznego, w walge o sprawiedli- 
wość społeczną i o harmonijne 
formy współżycia, dlaczego 
szkoła taka musi oprzeć wycho- 


wanie moralne na innych zasa- 
dach niż nauka katechizmu i 
kartki od spowiedzi. 


Zdarzało mi się słyszeć ludzi 
postępowych, antyklerykalnych 
zdecydowanych zwolenników 
ideologji socjalistycznej, którzy 
twierdzili, że nauka religii w 
szkole jest z punktu widzenia 
wychowawczego rzeczą dość 
obojętną, że nie ma ona więk- 
szego wpływu na kształtowa- 
nie się psychiki uczniów j że 
zresztą dzieci będą miały czas 
otrząsnąć się z tego wpływu, 
gdy wejdą w życie. Spotyka- 
łem się nawet z opinją, że do- 
brze jest, jeżeli dzieci przejdą 
przez szkolne wychowanie re- 
ligijne tak jak przez odrę, bo 
to je wodporni na przyszłość 
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przeciw wszelkim wpływom 
klerykalnym i wyznaniowym. 

Ci, którzy tak sądzą, popeł- 
miają dwa błędy. Po pierwsze, 
nie doceniają wychowania reli- 
śijnego w dzisiejszej szkole. 
Wychowanie religijne jest dzi- 
siaj prowadzone daleko bar- 
dziej planowo i intensywnie niż 
kilkanaście lat temu. Kler 
przystąpił ma tym terenie do 
planowej ofensywy. Prefektów 
lepiej się dobiera miż dawniej, 
daje im się szczegółowe instru- 
kcje wymaga się od nich pra- 
cy nad młodzieżą poza godzi- 
nami lekcyj. Owoce tej pracy 
dają się wyraźnie odczuwać w 
życiu dzisiejszej młodzieży aka- 
demickiej. 

Drugi błąd, jaki popełniają ci, 
którzy sądzą, że wychowanie 
religijne w szkole średniej nie 
pozostawia trwalszych wpły- 
wów, polega na tem, iż nie zda- 
ją sobie sprawy z pewnych 
skłonności, jakie to wychowa- 
nie pozostawia nawet wów- 
czas, gdy jednostka wyzwoliła 
się całkowicie z pod wpływów 
kleru i strząsnęła z siebie tre- 
surę wyznaniową. Takie skłon- 
ności. które nie mają religijnego 
charakteru, ale są wynikiem 
religijnego wychowania, mogą 
jak się zaraz przekonamy — 
bardzo silnie zaważyć na umy- 
słach i charakterach, 

Naiważniejsze zarzuty prze- 
ciw nauczaniu religji w szkołach 
ująłbym w następujące punkty: 

1. Godzenie religji z nauką 
w ramach iednej instytucji nisz- 
czy atmosferę uczciwości inte- 
lektualnej, w jakiej dzieci po- 
winny się wychowywać. Albo 
nauczyciele świeccy fałszować 
muszą naukę dla uniknięcia 
konfliktów z religją, albo dzie- 
cko przyzwyczaja się do tego 
stanu rzeczy, że co innego jest 
prawdą na lekcji historji lub 
przyrody, a co innego na lek- 
cjadh religii; że to samo zdanie 
czasem należy uznawać za pra- 
wdę, a czasem za fałsz, że mo- 
żna z czystem sumieniem prze- 
chowywać w jednym mózgu 
dwa sprzeczne ze sobą poślą- 
dy i nie troszczyć się o dopro- 
wadzenie tych sprzeczności do 
jakiegoś porządku, To są na- 


wyki fatalne, nietylko pod 
względem umysłowym. 
Co gorsza, ponieważ i pre- 


fekt — zwłaszcza dzisiejszy tak 
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zw. postępowy prefekt — i na- 
uczyciel świecki starają się za- 
zwyczaj unikać wyraźnych kon- 
fliktów między nauką i religją, 
dziecko przekonywa się rychło, 
że istnieją tematy, o których 
jego nauczyciele niechętnie mó- 
wia, a je. *eli już muszą mówić, 
starają się raczej zamącić spra- 
wę niż ią wyjaśnić. Prędzej czy 
później dziecko zaczyna sobie 
zdawać sprawę, że prefekt — 
który przecież ma posiadać w 
szkole najwyższy autorytet mo- 
ralny — musi pewne rzeczy 
twierdzić i pewnym rzeczom 
przeczyć, choćby wbrew prze- 
konaniu, musi w pewnych sytua- 
cjach wejść na drogę wskazaną 
przez kazuistykę jezuicką lub 
talmudyczną, Uczeń orjentuje 
się, że niewyśodną prawdę mo- 
żna zawsze jakoś obejść, nie 
mówiąc wyraźnego kłamstwa i 
zostawiając sobie furtkę do od- 
wrotu. To jest właśnie szkoła 
owego zakłamania, z którego 
chcielibyśmy nowe pokolenie 
wyzwolić. 

2. Drugi czynnik, który we- 


Mieczysław Buki 


źmiemy pod uwagę, to dogma- 
tyzm. Wychowanie religijne, a 
w szczególności wychowanie 
katolickie, wpaja przekonanie, 
że istnieją tezy, o których nie 
wolno mieć swojego zdania. A 
przekonanie takie znowu nie 
pozostaje bez wpływu na cały 
charakter jednostki, Niedarnmo 
wszystkie rządy reakcyjne w 
XIX-ym wieku — i nietylko w 
XIX-ym — taki nacisk kładły 
na religijne wychowanie, Nie- 
darmo rosyjskie ministerstwo 
oświaty w r. 1833 zabroniło po- 
dawania uczniom dowodów 
twierdzeń  geometycznych w 
szkołach na terenie Królestwa 
Polskiego; uczniowie powinni 
przyjmować wszystkie twier- 
dzenia nie na podstawie rozu- 
mowania, ale dlatego tylko, że 
to są verba magistri. Tą samą 
troską o uchronienie młodzieży 
przed samodzielnością myślenia 
kierował się przed stu laty rząd 
Metternicha, wydając zakaz 
stosowamia tak zw. metody ro- 
zumowej we wszystkich szko- 
łach austrjackiej monarchii. 


Młodość 


Ja ją widzę przez zmierzch — przez ulice 


na patrol konnej policji, 


białej zimy, gdy sypie śnieg 
na gazeciarzy, gdy sanie suną jak w śnie. 


Na dachach tylko śniegi, 


I może drżący dym 


zaspanego komina - elegja 


niemych wielkomiejskich zim. 


Pod latarniami ulicznemi: 


mijają zmierzchy. I wtedy — w zmrok 
zimowy — nad dachami staje jak nieme 
zdumienie i przez zadymkę przeziera wzrok. 


Lecz brzeg życia jak brzeg dachu chwytając 


w palce, 


ona nie chce długo patrzeć w dół. 
Nie chce być widmem kontemplacji 
mad letargiem kroków i kół. 


Ona chce żyć, żyć! W jej sercu 
huk, szum! Ona musi między dniem 


urodzenia a dniem śmierci 


gryźć w pysku wzburzenie i gniew. 


I nie miożna, nie można inaczej — 


nie można inaczej żyć, 


jak w zamieci śniegu, jak w zamieci prokłamacyj, 
jak w żarze zórz, jak w broczeniu żył! 


Typ człowieka, o który nam 
dziś idzie, to typ wprost prze- 
ciwny temu, jaki pragnął wy- 
chować Metternich, W szczegól- 
ności kształcenie  samodziel- 
nych poczuć moralnych nie 
idzie w parze z dog$matyzmem 
etycznym, narzuconym przez 
religijne wychowanie, 

3. Wiemy, że inteligentniej- 
si uczniowie w starszych kla- 
sach potrafią oprzeć się religij- 
nemu dogmatyzmowi; wiemy, 
że przynajmniej niektórzy z 
nich orientują się również w 
błędach logicznych, jakiemi po- 
sluguje się w swych wywodach 
apolośetyka, Ale w stosunku 
do tych samodzielniejszych je- 
dnostek zjawia się inne niebez- 
pieczeństwo. Jaki wpływ wy- 
chowawczy musi mieć szkoła, 
gdzie jednostki _ niewierzące 
zmuszane są do wypełniania 
praktyk religijnych i gdzie u- 
czeń dla uzyskania odpowied- 
niej cceny musi recytować ar- 
$gumentacje, z których fałszy- 
wości zdaie sobie sprawę? Czyż 
taki przymus religijny nie jest 
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metodycznem kształceniem hi- 
polkrvzji? I to właśnie w osob- 
nikach bardziej samodzielnych 
umysłowo ? 

4 Szkolne wychowanie reli- 
śiine wbrew hastom miłości bli- 
Źniego, a nieraz nawet wbrew 
świadomym intencjom prefekta 
staje się w praktyce czynni- 
kiem, współdziałającym w sze- 
rzeniu nienawiści. Jakże tu wy- 
chować młodzież w poczuciu 
braterstwa pomiędzy ludźmi, 
jeżeli stosunek do człowieka 
ma być uzależniony od tego, w 
co ten człowiek mominalinie 
wierzy? 

Dotyczy to w szczególności 
tych wyznań, które mają naj- 
bardziej eksklusywny charak- 
ter. Do takich wyznań należy 
właśnie katolicyzm. Jakoż wie- 
my, że młodzież sodalicyjna jest 
podporą wszelkich zajść anty- 
semickich na uniwersytetach. 
Zdarza się, że na zebraniu sto- 
warzyszenia studenckiego w je- 
dnej rezolucji przechodzi u- 
chwała o skreśleniu kolegów 
żydów z listy członków, oraz 


Płucom zaduszno w lamusie. 


Nie można oddychać. 


' 


Trzeba mieć 


powietrze całej epoki! 


Musi się 


dłonią dzwonić w jej miedź! 


Stoją ulice. 
przefruwa ptactwo. 


Na zachód rojem 
I tak 


z myślą o krwawych oczach leci się w heroizm, 
w szreżośę — z myślą szaloną jak ptak. 


Itak się zaczyna młodość — odą 

dumnego czoła — i nie bez blizny — 

z natchnienym śpiewem, w marszu — młodość 
pod czerwonym sztandarem soajalizmu. 

I z twarzą w zachodzie, w pożarach, 


a butem bębniąc w kraj, 
prowadzi się proletarjat 


za sobą — 


w mrok majaczący z za krat, 


Przez ulice wieją zamiecie 


i w blasku zórz, przez uliczny ruch, 


biją proklamacje stulecia 
o asfalt, o jezdnie, o bruk. 


Tak staje się na czele kraju. 

Tak w zgliszczach rozżarza się — świt, 
Tak rośnie się głową do Szanghaju, 

do San Francisco — w odległy świat, 
Tak idzie się na nowe pozytcje 

i z biciem bębnów przypuszcza się szturm, 
Tak zatyka się chorągiew w życie, 

jak własną duszę, jak ogień, wiatr, szum. 
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projekt zorganizowania piel- 
grzymki do Jasnej Góry. 

Pod tym względem wpływ 
wychowania religijnego jest 
tem szkodliwszy, że uczy go- 
dzić teorję miłości z praktyką 
nienawiści czy pogardy. Lepszy 
jest przecie brutalny antysemi- 
ta typu hitlerowskiego, niż taki 
antysemita świętobliwy, który 
zieje nienawiścią do żydów w 
imię ideałów moralnych, 

5. Oficjalne wychowanie re- 
ligijne w szkole, pacząc moral- 
ne i umysłowe dyspozycje mło- 
dzieży, staje równocześnie 
wpoprzek naszym dążeniom 
społecznvm, Nietylko przez to, 
że wyrabia dogmatyzm i dwuli- 
cowość i że przyczynia się do 
rozwoju skłonności ' oportunisty- 
cznych, ale z innych jeszcze 
względów, o których zresztą 
wiele już mówiono i pisano. Byt 
każdej wyznaniowej religji opie- 
ra się na konserwatyzmie ludz- 
kim. Z natury tedy musi ona 
przeciwdziałać wszelkim rady- 
kalniejszym przemianom, przyj- 
mując je dopiero wtedy, gdy 
już niema innego wyjścia, 

Niektórzy obrońcy wychowa- 
nia religijnego podkreślają, że 
w wystąpieniach obecnego pa- 
pieża, np. w jego , encyklice 
„Quadragesimo anno“, są silne 
zwroty antykapitalistyczne, jest 
mowa o konieczności usunięcia 
krzywd społecznych. Istotnie, 
papież apeluje do sumienia i do 
rozumu warstw uprzywilejowa- 
nych, ale ostatecznym celem 
tych usiłowań jest zapobieżenie 
przewrotowi społecznemu: „Na 
tem większe potępiemie — czy- 
tamy w encyklice — zasługuje 
karygodne niedbalstwo tych, 
którzy mie usuwają albo nie 
zmieniają w państwie objawów, 
doprowadzających umysły do 
rozpaczy i torujących tem sa- 
mem drogę przewrotowi i rui- 
nie społecznej". 

W myśl wskazówek władz 
kościelnych prefekci w szko- 
łach średnich nawołują mło- 
dzież do pracy społecznej, Ale 
jaka drogę wskazuje się ku usu- 
nieciu krzywd społecznych? —- 
Tvlko filantropję. Po staremu. 
W niektórych zamożniejszych 
szkołach średnich żeńskich ta- 
ka praca społeczna jest dobrze 
zorganizowana. Poszczególne 
grupy dziewczynek maja vrzy- 
dzielone poszczególne „biedne 
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rodziny“, kitóremi mają się o- 
piekować. Te biedne rodziny 
są przydzielane poszczególnym 
grupom w taki sposób, jak na- 
rzędzia i matenrjały chemiczne 
w pracowni szkołnej. Słucha- 
jąc rocznych sprawozdań z wy- 
ników opieki, ma się wrażenie, 
że Pan Bóg nato stworzył bied- 
nych, aby bogaci mogli spełniać 
dobre uczynki. 

Nie chcę przez to powiedzieć, 
że człowiek religijny nie może 
walczyć o sprawiedliwość spo- 
łeczną. Sam poznałem wierzą- 
cych chrześcijan, którzy w 
swych dążeniach społecznych 
zmierzaią do realizacji progra- 
mu komunistycznego,  twier- 
dząc, że nie można być praw- 
dziwym chrześcijaninem, nie 
będąc komunistą, Ale religij- 
ność tych ludzi jest bardzo swo- 
ista i bardzo daleka od tego 
wszvstkiego, co daje religijne 


wychowanie szkolne. Jeżeli 
idzie o katolicyzm, sprawe 
przesądza chociażby wspom- 
niana wyżej encyklika. Czyta- 


my w niej, że możność porozu- 
mienia pomiędzy katolikami i 
solajalistami jest wyłączona, na- 
wet gdyby socjaliści wyrzekli 
się hasła walki klas i zupełne- 


St. Rudniański 


go zniesienia własności prywat- 
nej. Nie mamy powodów, aby 
temu autorytatywnemu oświad- 
czeniu zaprzeczać. 


! e 
KA Y 


Z tych wiszystkich względów 
walka o szkołę świecką jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Chcemy szkoły świeckiej, bo 
chcemy szkoły, kitóra nie była- 
by oparta ma kompromisach, 
szkoły, która nie wychowytwa- 
łaby typów lękliwego inteligen- 
ta, co boi się przyglądać zbyt 
blisko rzeczywistości, ale która 
kształciłaby odważną, uczciwą 
postawę względem życia, wzglę- 
dem spraw społecznych, szko- 
ły, która wyrabiałaby mocny 
kręśesłup. Chcemy szkoły, któ- 
ra nie będzie służyć egoistycz- 
nym interesom klas posiadają- 
cvch i obronie strnupieszałego 
ustroju, tamującego rozwój naj- 
wyższych wartości ludzkiej kul- 
tury i zagradzającego dostęp do 
tych wartości miljonowym ma- 
som chłopskim i robotniczym. 


Tym, którzy sądzą, że usuwa- 
jąc ze szkoły naukę religji, za- 
myka się dzieciom dostęp do 
pewnych wartości, które taką 
doniosłą rolę odegrały w dzie- 


jach kultury, odpowiemy, że 
właśnie bezwyznaniowy! chara- 
kter szkoły pozwoli swobodnie 
wyzyskać estetyczne i moralne 
walory, rozproszone po różnych 
religjach od pierwotnego animi- 
zmu do legend i wizyj chrześci- 
jańskich czy buddyjskich. 

Świeckość szkoły — to do- 
piero reforma negatywna. Świe- 
ckość nie jest ani programem, 
ani umiwersalnem lekarstwem; 
tak jak zresztą nauka reliji w 
szkole niie jest źródłem  wszel- 
kiego zła w wychowaniu mło- 
dzieży. Trzeba stworzyć nowy 
system wychowawczy, Pierw- 
sza szkoła świecka w Polsce 
będzie szkołą pionierską, która 
musi torować sobie drogę. Ma 
przed sobą zadanie bardzo tru- 
dne, zwłaszcza brak jej wzorów 
na polskim terenie, brak goto- 
wych metod i odpowiednich po- 
dręczników. Potrzeba jest tej 
szkołe współpraca pedagogów i 
psychologów, współpraca ludzi 
z imwencją, ludzi, obdarzonych 
zdolnościami twórczemi. Nie 
wątpię, że wśród tych, którzy 
chcą służyć sprawie przyszłej 
socjalistycznej kultury, taką 
współpracę szkoła nasza znaj- 
dzie, 


Zagadnienie racjonalizacji pracy umysłowej 


na zachodzie i w Z.S. 


b) Trudności w realizacji postu 
latu kontroli. Organizacja ko- 
lektywnej kontroli nad proce- 
sem wytwórczości umysłowej 
napotyka na szereg poważnych 
trudności, wypływających ze 
swoistych cech pracy umysło- 
wej: uczestniczą w niej prze- 
cież — zwłaszcza w jej najbar- 
dziej skomplikowanych for- 
mach twórczych — wyższe pro- 
cesy nerwowe i to w większym 
daleko stopniu, niż w pracy fi- 
zycznej. Podobnie i rola wyż- 
szych procesów nerwowych jest 
jakościowa, odmienna w wysił- 
ku mózgowym i w czynnościach 
mięśniowych. To też skuteczne 
zracjonalizowanie pracy umy- 
słowej zależy od stopnia „samo- 
organizacji" pracownika, od te- 
go, jak dalece potrafi wdrożyć 


się do naukowego systemu pra- 
cy. 
„Główną trudnością w zapro- 
wądzeniu naukowej organizacji 
pracy jest — jak pisał w „Abe- 
cadle naukowej organizacji pra- 
cy i przedsiębiorstw" najwy- 
bitniejszy uczeń Taylora, Gil- 
bert — walka z dawnemi meto- 
dami nauczania". Chcąc zracjo- 
nalizować własną pracę umy- 
słową, musi pracownik prze- 
zwyciężyć swój dotychczasowy 
sposób pracy zerwać z zasta- 
rzałemi nałogami i nawyknie- 
niami, które urobiły się u niego 
pod wpływem całego poprzed- 
niego wychowania i wykształ- 
cenia, Kiedy wykonywał dotąd 
pewne zadanie, posługiwał się 
zazwyczaj niejako automatycz- 
nie ustalonemi w praktyce for- 


R. R. 


mami organizacji i techniki, ze- 
środkowując wszystkie siły, ca- 
łą swą aktywność i uwagę na 
meritum samego zadania, na 
możliwie najdalszem rozwinię- 
ciu jego treści, najdoskonal- 
szem ‘opracowaniu zewnętrz- 
nem. Wprowadzając znowuż 
nowe metody i sposoby, nowy 
system organizacji i techniki 
pracy umysłowej, narusza pra- 
cownik swą koncentrację, ła- 
mie osiąśniętą chwilowo „do- 
minantę twórczą”, rozprasza u- 
wagę, odciągając ją w znacznej 
mierze od istotnej treści poleco- 
nego zadania: czytając np. pe- 
wną książkę, myśleć musi nie- 
tylko nad tem, co mowego 
wniósł jej autor do badanej 
dziedziny, lecz tracić dodatko- 
wy czas i wysiłek ma zastana- 


wianie się nad tem, jak racjo- 
nalnie czytać, jak umiejętnie 


podkreślać, jak  „konspekto- 
wać" it. p. 
„Nadprogramowe” wysiłki 


wraz z odciągnięciem uwagi od 
samej treści pracy powodują 
ten skutek doraźny, że staje się 
ona mniej wydatną i osiąga 
mniej wartościowe wyniki — o- 
czywiście w początkowym o- 
kresie stosowania nowych za- 
biegów raicjonalizatorskich, 
wówczas, gdy dany pracownik 
nie wdrożył się jeszcze do sy- 
stemu umiejętnej organizacji i 
techniki. Skoro jednak nowe 
sposoby przejdą 'w nałóg, skoro 
wyrobi się u pracownika pe- 
wien automatyzm w posługiwa- 
niu się racjonalnym systemem 
pracy, wówczas nowe zabiegi 
nietylko nie odciągną uwagi od 
treści zadania, ale nawet przy- 
śpieszą znacznie jego wykona- 
nie i odbiją się dodatnio na ja- 
kości wyniku. 


c) Sposoby przezwyciężenia 
trudności: bodźce natury spo- 
łecznej w związku ze  zbioro- 
wemi formami pracy umysło- 
wej. Okres „pierwotnego na- 
gromadzenia“ zasobu nowych 
nawyknień organizacyjnych i 
technicznych wymaga od pra- 
cownika umysłowego nielada 
wysiłku woli: chodzi przecież o 
przetrzymanie szeregu począt- 
kowych niepowodzeń na dro- 
dze radykalnej przebudowy ca- 
łego dotychczasowego „reży- 
mu” indywidualnego. „Łatwiej 
często — powiada prof. Zał- 
kind — miotać sie bezładnie, 
pogrążyć się w chaosie bytu 
powszechnego, niż, zacisnąwszy 
zęby, zmusić siebie do wykona- 
nia obowiązkowego minimum 
reżymu”, t. zn. „pewnego mini- 
mum możliwości racjonalizacji“, 
istniejącego nawet w „najcięż- 
szych sytuacjach życiowych", 

W tem dopingowaniu woli 
mózgowca odegrać mogą wiel- 
ką 1olę motywy natury społecz- 
nej. „Współzawodnictwo socja- 
listyczne' istnieje dziś w ZSRR. 
również i na odcinku pracy u- 
mysłowej. Bardziej umiejętna i 
pomysłowa organizacja i tech- 
nika wysiłku mózgowego jest— 
rzecz prosta — kapitalną szan- 
są w „sztafecie mózśowo - pro- 
dukcyjnej'. A ponieważ do 
„wyścigu pracy“ stają nie za- 
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wodnicy indywidualni, jeno ze- 
społy zorganizowane, dyscypli- 
nowane „brygady“, kierowane 
przez „brygadjerów' odpowie- 
dzialnych osobiście — jak zre- 
sztą każdy członek zespołu — 
za wykonanie całości podjęte- 
go zadania (jak to widzimy na- 
wet na scenie w rozwoju akcji 
„Przedziwnego stopu“ Kirszo- 
na), szczególnej zatem wagi na- 
biera w warunkach życia so- 
wieckiego zagadnienie kolek- 
tywnych form pracy umysłowej. 

Psychologowie sowieccy 
stwierdzają ostatnio, ma pod- 
stawie specjalnych badań „ol- 
brzymi wpływ kolektywu na 
proces myślenia jednostkowe- 
go — wpływ, uwydatniający się 
zwłaszcza w toku dyskusji, gdy 
tempo, intensywność i wydaj- 
ność myślenia członka danego 
zespołu uzależnia się od potęż- 
nych bodźców, jakie otrzymuje 
jednostka w czynnem zetknię- 
ciu z gromadą, w żywym kon- 
takcie ze zbiorowością *). Auto- 
rzy rozmaitych poradników dla 
pracowników umysłowych wy- 
ciągają z tego faktu wnioski 
praktyczne: ponieważ kolektyw 
bodźców „społeczno-bojowych”, 
wzmagających współzawodnic- 
two, ponieważ z bodźców tych 
skorzystać mogą najbardziej u- 
mysły leniwe i nieporadne, za- 
leca się tedy pracownikom u- 
mysłowym — zwłaszcza ostat- 
niego typu — jak najczęstsze 
wyprobowywanie wartości spo- 
łecznej własnych refleksyj in- 
dywiduałnych nad  jalkiemś ior 
pracowywanem zagadnieniem 
przez poddawanie ich badaniu 
kolektywnemu w oczyszczają” 
cym tyglu dyskusji. 

6) Pomoc szkolnictwa, oświa- 
ty pozaszkolnej oraz instytucyj 
naukowo - badawczych. Sku- 
teczne wyzyskanie indywidual- 
nego wysiłku myślowego w ra- 
mach „wspólnoty pracy” wyma- 
ga uprzedniego przeszkolenia 
technicznego wszystkich jej 
członków. Aby to przeszkole- 
nie było istotnie gruntownem, 
aby zaoszczędziło pracowni- 
kom umysłowym energji i cza- 


*) Pisałem o tem szczegółowo 
w jednym z rozdziałów ,,Techno- 
logji pracy umysłowej“ (,„Techni- 
ka pracy w zespołach samokształ- 
ceniowych''). 
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su, jaki pochłania „walka z da- 
wnemi metodami nauczania, 
rozpoczyna się je tam, gdzie za- 
kładane są podstawowe nawy- 
knienia i metody pracy umysło- 
wej, gdzie wyrabia się jej stały 
syslem — mianowicie w szko- 
łach wszelkiego typu, tudzież 
w instytucjach oświaty poza- 
szkolnej. Nauczyciele i wycho- 
wawcy  sowieląkiej szkoły po- 
wszechnej i średniej kładą tedy 
duży nacisk na sprawę zracjo- 
nalizowania procesu pedagogi- 
cznego przez udzielanie mło- 
dzieży wskazówek systematycz 
nych z zakresu higjeny, organi- 
zacji i techniki pracy umysło- 
wej. Niedość na tem: ośrodka- 
mi, urabiającemi jeszcze skute- 
czniej kulturę pracy umysłowej, 
są specjalne „gabinety”, zawie- 
rające niezbędne pomoce i wzo- 
ry z tej dziedziny i udzielające 
stale porad indywidualnych stu- 
dentom proletarjackim i włoś- 
ciańskim, wciągniętym do war- 
sztatu pracy umysłowej. Istnie- 
ją one dziś przy wszystkich nie 
mal „wuzach” i „technikumach*, 
w przyszłości zaś powstać ma- 
ją również przy szkołach po- 
wszechnych i średnich. Zorga- 
nizowana została ponadto w 
Moskwie przy „Domie Uczo- 
nych” stała wystawa poświęco- 
na organizacji i higjenie pracy 
umysłowej, 

Obok tej stałej i sysłtematycz- 
nej propagandy kultury pracy 
mózgowej uprawiają instytucje 
oświaty pozaszkolmej („kluby”, 
„kąciki czerwone" i t. p.) ma- 
sową działalność doraźną, u- 
świadamiając najszersze rzesze 
roboniczo - włościańskie zapo- 
mocą urządzania odczytów *) i 


1) Oto najczęstsze tematy odczy- 
tów «lustrowanych specjalnemi prze- 
zroczami (wydawn.  „Diafoto'), a 
niekiedy i filmami (istnieje cały sze- 


reg filmów naukowych o specjal- 
nym charakterze, np. „Mechanika 


mózgu”): „Podstawy organizacji 
higjeny pracy umysłowej“, „Wola, 
uwaga, pamięć i myślenie” — jak 
je organizować, jak je ćwiczyć, i jak 
z nich ikorzystać?'; „Metoda i tech- 
nika pracy nad książką”; „Jak przy” 
gotowywać się do odczytu i jak go 
wygłosić?; „Jak rozłożyć swój 
czas?'; „Jak zorganizować swoje 
miejsce do pracy, bibljotekę domo- 
wą i t. p.?; „Życie płciowe a praca 
umysłowa". 
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kolportowania specjalnych wy- 
dawnictw 2), 

Cała wymieniona praca agi- 
tacyjno - zapobiegawcza opiera 
się na solidnym gruncie badań 
naukowych. Moskiewski Insty- 
tut profilaktyki nerwowo - psy- 
chicznej opracowuje zagadnie- 
nia walki ze zmęczeniem; „Wyż 
szy Instytut Komunistyczny pe- 
dagogiki“ w Moskwie bada kwe 
stje związane z racjonalizacją 
procesu pedagogicznego i z or- 
ganizacją zespołowej i indywi- 
dualnej pracy słuchaczy szkół 


2) Oto najbardziej 
wydawnictwa: 1) „Praca umysł." 
Prof. Załkinda; 2) „Abecadło po 
ros. prof. Rebelskiego; 8) „Higj pr. 
um.“ prof. Kaszkadanowa; 4) „Org. 
pr. um.“ A. K. Lwowa; „Hig-mózg. 
partaktywu” prof. Rochlina; 6) 
„Próba metodyki pr. um. i przygoto 
wania do niej" prof. Wejnberga; T) 
„Organizacja i technika pracy nau- 
kowo - badawczej” doc. Popowa; 8) 
„Profilaktyka schorzeń systemu ner 
wowego oraz Standaryzacja pracy 
fizycznej i umysłowej” prof. Brusi- 
łowskiego; 9) „Praca umysłowa i 
jej organizacja" Rozińskiego i in.; 
10) „Szkice z psychologji czytania" 
Walgarda. 


podstawowe 


Jan Zadora 
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wyższych. Katedra psychofizjo- 
logji pracy przy Wszechzwiąz- 
kowej Akademji Przemysłowej 
im. Stalina bada zagadnienie 
możliwości _ psychofizjologicz- 
nych słuchaczy szkół wyższych 
w wieku od lat 30 da 45 (znacz- 
na część tych słuchaczy studju- 
je w zakładach naukowych, 
zorganizowanych specjalnie dla 
nich). 


4. Stworzenie jednolitej nauki 
o pracy umysłowej. Praktyka 
krzewienia kultury mózgowej 
zazębia się tutaj o teorję: chcąc 
uzgodnić współprace praktycz- 
ną uczonych i oświatowców, 
pracowników organizacyj poli- 
tycznych i zawodowych nad za- 
daniem umasowienia umiejętno- 
ści pracy umysłowej i wyzyska 
nia jej w dziele budownictwa 
socjalistycznego, należy pracę 
naukowo - badawczą w dziedzi- 
nie kultury mózgowej (fizjolo- 
śicznych, psychohiśjenicznych, 
psychotechnicznych, pedologicz 
nych i t. d.) zjednoczyć i sku- 
pić w ramach jednego naczel- 
nego ośrodka naukowego, któ- 
ryby kierował całą pracą nau- 
kowo-badawczą w wspomnia- 
mej dziedzinie, 


Zrealizowanie tego dzieła nie 
da się pomyśleć bez najbardziej 
aktywnej pomocy całego społe- 
czeństwa proletarjackiego. Po- 
moc owa leży tembardziej w je- 


go interesie, ponieważ w zra- 
cjonalizowaniu pracy umysło- 
wej tkwią dodatkowe źródła 
przyśpieszenia tempa budowni- 
ctwa socjalistycznego, które 
powinna całkowiecie wyzyskać 
wzrastająca z dnia na dzień 
armja proletarjackich pracow- 
ników umysłowych. 


iprenumerujcce 
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Grozne suggestje 


O „planowość“ w ustroju kapitalistycznym 


Wśród trzech podstawowych 
tez, uchwalonych przez ostat- 
nią Radę Naczelną PPS. w dniu 
10 maja b. r, a określających 
„zasadniczą podstawę Polskiej 
Partji Socjalistycznej” w dobie 
obecnej, znajdujemy dotąd nie- 
sformułowany jeszcze bliżej po- 
stulat: 

„$ospodarki planowej zamiast 
anarchji kapitalistycznej, ruj- 
nującej samą egzystencję naro- 


Mieczysław  Niedziałkowski, 
interpretując tę podstawową te- 
zę w „Robotniku* (z dn. 12-go 


b. m}, wyjaśnia, że „gospodar- 
kę planową rozumiemy, jako 
gospodarkę przebudowy ustro- 
ju społeczno - gospodarczego, a 
zatem i kulturalnego Polski". 
Naczelny redaktor ołicjalnego 
organu P, P. S., dodaje zresztą, 
że dokładna treść całokształtu 
uchwał natury społeczno - go- 
spodarczej, powziętych już na 
wspólnej konferencji partyj so- 
cjalistycznych i klasowych 
związków zawodowych, a sta- 
nowiących integralną niejako 
część ogłaszanej platformy poli- 
tyczno-gospodarczej P. P. S. w 


warunkach dzisiejszych, omó- 
wiona będzie osobno, w przy- 
szłości. 

W tym stanie rzeczy szcze- 
gółowa dyskusja nad treścią 
gospodarczej części „postawy 
zasadniczej“ P. P. S, jest przy- 
najmniej przedwczesna, nato- 
miast — jak widać — sytuacja 
dojrzała już całkowicie do prze- 
dyskutowania sprawy stawiania 
zagadnienia „gospodarki plano- 
wej“ wogóle w warunkach pa- 
nującego ustroju socjalistyczne- 
go i warunkach ustroju kapita- 
listycznego. 


Nie należy zaś ukrywać, że 
w tej właśnie dziedzinie panuje 
nawet w obozie socjalistycz- 
mym, marksistowskim ogromna 
różnica zdań. Dość wszak zacy- 
tować słynne już wypowiedze- 
nie jednego z wybitniejszych 
działaczy P.P.S., wieloletniego 
posła ze Lwowa i byłego wice- 
ministra, Artura Hausnera, któ- 
ry oświadczył dosłownie w nie- 
dawno ogłoszonym drukiem 
„piogramie'' swym p. t. „Prze- 
zwyciężenie kryzysu", że 

„opracowałem plan, który ma 
sprostać potrzebom gospodarki 
polskiej, a więc rozwiązać kwe- 
stie bezrobocia i stworzyć no- 
we podstawy gospodarki..." 

Co najciekawsze jednak, b. 
poseł Hausner dodaje zaraz, że 
„samo słowo „planowa gospo- 
darka" wywołać może w opi- 
nji niebardzo przyjemne remi- 
niscencje. Mamy wszakże są- 
siada, który „planowo“ urzą- 
dził dawne państwo carów... 
ale czy dlatego planowość w 
gospodarce ma tracić automa- 
tycznie sens?” 


Nie będziemy dyskutować z 
tą opinją posła Hausnera. Tu 
chodzi o coś nierównie donio- 
ślejszego. Zacytowana „opinia 
wskazuje wyraźnie, że nawet 
wśród ludzi mieniących się być 
marksistami, podtrzymywane 
są uporczywie pewne niesły- 
chanie groźne dla klasy robot- 
inaczej złudzenia i sugestje, 

Oto, w niewątpliwym związ- 
ku z efektownemi nawet tu i 
owdzie wynikami „nakręcania 
konjunktury", np. w przemyśle 
wojennym Niemiec lub Włoch, 
eksperymentami inflacyjnemi w 
Belgji, dalej zaś — z zainaugu- 
rowaniem „planowej gospodar- 
ki“ przez Roosewelta w Sta- 
nach Zjednoczonych, przede- 
wszystkiem jednak w związku 
z fantastycznem tempem roz- 
woju gospodarstwa narodowe- 
go ZSRR — probuje lansować 
się i w Polsce sugestje, że śmia- 
łe, radykalne, głębokie, a więc 
strukturalne, w sam rdzeń ka- 
pitalizmu sięgające reformy go- 
spodarczo - społeczne zdołają 
nietylko „przezwyciężyć kry- 
zys“ i przywrócić okres pol- 
skiej „prosperity' z lat 1926— 
1929, ale staną się one wprost 
kolejnemi etapami na drodze 
do całkowitego uspołecznienia 
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produkcji, staną się jednem 
słowem etapami realizacji so- 
cjalizmu w Polsce. 

Odżywają złudzenia z okresu 
słynnej Komisji Ankietowej pre- 
mjera Bartla w r. 1926, kiedy to 
tyle mówiło się o „demokracji 
gospodarczej", „kontroli nad 
przemysłem" i „uspołecznienia- 
mi tych gałęzi produkcji, które 
do uspołecznienia już dojrzały”. 

Trzeba sobie dobrze zdawać 
sprawę z całego niebezpieczeń- 
stwa tolerowania tego rodzaju 
złudzeń w obozie walczącej 
klasy robotniczej. 


Nie chcemy tu poruszać mo- 
mentów natury czysto politycz- 
nej. Kogo nie przekonały zresz- 
tą armaty  chrześcijańskiego 
Dollłussa, bijące w mury Czer- 
wonego Wiednia, kogo nie prze- 
konała kapitulacja 6 miljonów 
zorganizowanych w  partjach 
politycznych i związkach za- 
wodowych robotników Niemiec 
wobec gwałtu i demagogji hitl2- 
ryzmu, kogo nie przekonuje 
wreszcie fakt, że dziś ponoć aż 
przeszło 60% działaczy tych 
organizacyj tkwi na swych da- 
wnych stanowiskach w karnych 
szeregach różnych „frontów p. 
dr. Ley'a — tych prawdopodo- 
bnie żadna słowna argumenta- 
cja także nie przekona... 

Ograniczymy się więc tu do 
zwięzłego scharakteryzowania 
jednego tylko punktu z dość 
obfiteśo repertuaru siewców 
złudzeń o automatycznem „ob- 
umieraniu“ kapitalizmu, a mia- 
nowicie do scharakteryzowania 
kompletnego bankructwa próby 
zainaugurowania wiaśnie „$o- 
spodarki planowej“ w warun- 
kach ustroju kapitalistycznego. 

Próbę taką, jak wiadomo, p7- 
djął w szerokim zakresie i z 
niewątpliwie dobrą wolą, z 
wiarą nawet w  skutecznosć 
swych poczynań, ba — z wolą 
aż „strukturalnego przebude- 
wywania chorego kapitalizmu”, 
prezydent Stanow Zjednoczo- 
nych, F. Roosevelt. 


ROBOTNICY! CZYTAJCIE I 
POPIERAJCIE PRASĘ  SOCJA- 
LISTYCZNĄ, GDYŻ TYLKO 
PRZY WASZYM WYDATNYM 
WSPÓŁUDZIALE MOŻE SIĘ TA 
OSTAĆ I WALCZYĆ SKUTECZ- 
NIE Z FASZYZMEM. 


Do „eksperymentu“ Roose- 
velta przywiązywała ogromną 
wagę cała nieomal opinja bur- 
żuazyjna. Ekonomiści burżua- 
zyjni chcieli i chcą nawet w 
dalszym ciągu przekonać masy 
pracujące, że gospodarka pia- 
nowa nie jest bynajmniej orga- 
niczną częścią wyłącznie socja- 
listycznego systemu produkcji, 
Chcą gwałtem dowieść możli- 
wości planowania w warunkach 
panującego kapitalizmu. „Eks- 
peryment' Roosevelta miał te- 
dy stworzyć wśród szerokich 
mas ludności złudzenia, że ka- 
pitalistyczna gospodarka daje 
również możność ba:dziej spra- 
wiedliweśo podziału dóbr, roz- 
działu dochodu  społeczneśc 
między społeczeństwo bez ja- 
skrawej krzywdy  upośledzo- 
nych warstw pracujących, że 
potrafi ograniczyć samowolę i 
wyzysk oligarchji finansowej. 

— Sądzę — pisał dosłownie 
F. Roosevelt jeszcze w r. 1933 
w pracy swej p. t. „Looking 
Forward' — że stoimy wobec 
radykalnego przewrotu w spo- 
sobie naszego ekonomicznego 
myślenia. Jestem przekonany, 
że odtąd więcej będziemy my- 
śleć o spożywcy, a mniej o wy- 
twórcy. Zrobimy wszystko, by 
uzdrowić dotknięty chorobą 
nasz ustrój gospodarczy. Ustrój 
ten nie może istnieć bowiem 
długo, skoro nie zdołamy stwa- 
rzyć mądrzejszego i sprawie- 
dliwszego podziału dochodu 
społecznego”. 

I Roosevelt dawał dalej wy- 
raźnie do zrozumienia, że „pła- 
nowa” gospodarka kapitalisty- 
czna przeciwdziałać będzie 
skutecznie koncentracji kapita- 
łu w rękach kurczącej się wciąż 
garści oligarchów finansowych, 
że prowadzić będzie do zasad- 
niczej poprawy  materjalnego 
położenia najszerszych mas lu- 
dności. 

Słynna „NIRA“ — prawo o 
ożywieniu życia gospodarczego 
— było tą właśnie próbą urze- 
czywistnienia „zor$anizowane- 
go „planowego“ kapitalizmu w 
Stanach Zjednoczonych, było 
próbą realizacji kapitalizmu zre- 
formowanego — bez konkuren- 
cji, pogoni wyłącznie za zyskiem 
osobistym, bez anarchji w pro- 
dukcji, bez kryzysów, bezrobo- 
cia, pauperyzacji mas, jednem 
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„aż — kapitalistycznej idyl- 
A 

Dwa lata praktyki „NIRA” 
starczyło najzupełniej, by wszy- 
stkie te efektowne i nęcące za- 
powiedzi w proch, w żałosną 
niwecz obrócić, Stało się to, co 
stać się mogło, co stać się mu- 
siało: i 

— Zaostrzyły się więc wszy- 
stkie wewnętrzne í zewnętrzne 
sprzeczności kapitalizmu, na- 
pięły jeszcze jaskrawiej dyspro- 
porcje, nabrzmiały krzywdy, 
wzrósł wyzysk ludzi nad ludź- 
mi i klas nad klasami, zrodziły 
się nowe formy gwałtu i prze- 
mocy, 

Krótko wyliczymy dowody. 

Wedle zestawienia stanu go- 
spodarczego największych po- 
tęś świata, ogłaszanych w 
„Wiadomościach _ Statystycz- 
nych” (nr. 9 z dn. 25. III. 36) 
wskaźnik produkcji przemysło- 
wej Stanów  Zjedn. wzrósł 
wprawdzie w latach działania 
„NIRA” z 58 na 81 punktów, 
t. zn. aż o 23, lecz wskaźnik 
spożycia wzrósł w tymże cza- 
sie wedle obliczeń Ligi Naro- 
dów („Wordl Production and 
Proces. 1925—1934". Genewa, 
1935) tylko z 76 na 87, t. zn. o 
11 punktów, Stwierdzić zatem 
trzeba, że oba wskaźniki dale- 
kie są jeszcze od poziomu z do- 
brej konjunktury, kiedy to w r. 
1929 produkcja przemysłowa 
osiągała aż 107, lecz — co naj- 
ważniejsze — wzrost spożycia 
nie podąża w dalszym ciągu 
za wzrostem wytwórczości. A 
wszak celem każdego „plan>- 
wania” jest przedewszystkie:n 
osiągnięcie równowagi między 
produkcją i konsumcją. Lata 
„nowej ery' charakteryzują się 
— jak widzimy — dawną dys- 
proporcją między wytwarza- 
niem i spożyciem, co w gruncie 
rzeczy jest już równoznaczne z 
bankructwem planowania. 


Dane o ruchu bezrobocia w 
latach „NIRA“ są dalszym do- 
wodem tego bankructwa. Ofi- 
cjalne bezrobocie w St. Zjedn. 
osiągające przeciętnie w 1933 :. 
11,2 milj. osób spadło w 1934 
do 9,8 miljonów, a w r. 1935 do 
9,6 miljonów, lecz według da- 
nych Amerykańskiej federacji 
pracy („American Federatic- 
nist, październ. 1935) w sierp- 
niu 1935 r. bezrobocie w Sta- 


nach przekroczyło 11 miljonów, 
kształtując się na poziomie 
wyższym, niż w roku poprzed- 
nim, 

Jak z tego wynika „ekspery- 
ment" Roosevelta nie „przezwy 
ciężył* kryzysu. Nic tedy dziw- 
nego, że Najwyższy Sąd Związ- 
kowy w maju 1935 r. osądził, że 
„NIRA” sprzeczną jest z kon- 
stytudją Stanów i nakazał jej li- 
kiwidację. 

Trzeba tu jednak podkreślić 
przedewszystkiem dwa majcha- 
rakterystyczniiejsze momenty w 
samej technice wprowadzania 
„planowości* w gospodarkę ka- 
pitalistyczną Stanów Zjedn. Po- 
legała ona z jednej strony na fa- 
ktycznym przymusie kartelizacji 
całej produkcji drogą wprowa- 
dzenia t. zw. „kodeksów o ucz- 
ciwej konkurencji", z drugiej zaś 
— ma próbach rozszerzenia we- 
wnętrznego rynku zbytu, drogą 
podwyższania zarobków warstw 
pracujących, zatrudnienia bezro 
botnych oraz podniesienia cen 
płodów rolnych farmerów. 

Otóż — rzecz znamienna — 
że o ile pierwszy punkt zreali- 
zowany został nieomal w całoś- 
ci, t. zn. wyrugowano konkuren- 
cję drobniejszych fabryk, ia co 
zatem iidzie — i konkurencję 
cen, stwarzając faktyczny mo- 
nopol wytwarzania dla wielkich, 
tanio produkujących koncernów 
przemysłowych, dyktujących sa 
mowtolnie ceny, 

o tyle punkt drugi pozostał 
tylko w sferze pobożnych ży- 
czeń. 

Bezrobocie, jalk widzieliśmy, 
utrzymało się mieomal na pozio 
mie z czasów „dna kryzysu“, nia 
tomiast płace godzinne wzrosły 
wprawdzie cokolwiek, lecz 
wzrosły jeszcze wydatniej ceny 
(płace o 15 punktów, ceny o 16). 
Leaz pamiętać pozatem należy, 
że płace wzrosły przy jednocze- 
snem sikurczeniiu czasu pracy z 
46 na 40 godzin tygodniowo, Fa- 
ktyczny zatem zarobek robotni- 
ka po uwzględnieniu wzrostu 
drożyzmy i po uwzględnieniu o- 
graniczenia czasu pracy, zmniej 
szył się bardzo znacznie. Dalej 
wprowadzono system półdarmo- 
EMS — „i. PÓ50EJ EE EÓOO |_| 

KAŻDY NOWY PRENUMERA- 
TOR, KTÓRY OPŁACI ABONA- 
MENT ZA CAŁY ROK BIEŻĄCY, 
OTRZYMA DARMO KOMPLET 
LEWEGO TORU Z R. 1935, 


wej i półprzymusowej pracy dla 
bezrobotnych w obozach pracy i 
na robotach publicznych. 

Nie mniej paradoksalnie kapi- 
talistyczne planowanie załamało 
się w rolnictwie. Rząd Stanów 
Zjedn., chcac sztucznie podnieść 
ceny produktów rolnych w inte- 
mesie farmerów, nakazał zmniej- 
szenie obszarów siewnych ba- 
wełny i pszenicy oraz zarządził 
i skup i zniszczenie około 7% 
miljona sztuk bydła i 6 milionów 
nierogaciizny. 

To też dziś obserwujemy w 
St. Zjedn, zjawisko bardzo wy- 
mowne, Rozwiązanej „NIRA” 
bronią niektóre z potężnych kom 
cernów przemysłowych, ziwal- 
cza zaś cały drobny przemysł, 
zwalczają nawet farmerzy i 
zwalcza cała klasa robotnicza, 

Z „kapitalistycznego planowa 
nia“ w Stanach pozostał bowiem 
jedynie przymus kartelizacji o- 
raz wkorzeniający się coraz mo- 
cniej w system dzisiejszej gospo- 
darki kapitalistycznej świata 
przymus robót publicznych czy 
„obozów pracy“ dla bezrobot- 
nych, Wzrósł zatem wyzysk i 
dyktatorska samowola zorgani- 
zowanych i skoncentrowanych 
karteli oligarchów przemysło- 
wych i finansowych, oraz wzro- 
sła nędza mas pracujących, uj- 
mowanych w kleszcze systemu 
robót przymusowych, noszących 
coraz bardziej charakter robót 
pańszczyźnianych a nie pracy 
zarobkowej. 

I w tym sensie „planowanie“ 
kapitalistyczne świeci niewąt- 
pliwy triumi. 

Jalkie stąd wnioski? 

Nie wolno łudzić klasy robo- 
tniczej iluzjami „ewolucyjnego 
przebudowywania ustroju", nie- 
realnemi mrzonkami „wmurowy 
wania ustroju w ustrój“ w dzie- 
dzinie zjawisk gospodarczych, 
tak, jak nie wolno dłużej pod- 
trzyraywać twierdzeń o możli- 
wościach dokonania „rewolucji 
w majestacie prawa‘. 

Trzeba wreszcie raz na zaw” 
sze ustalić hierachję celów i ko- 
lejność czynności. 

Realizować socjalizm może 
tytko zwycięska klasa robotni- 
cza. Realizować go będzie nie 
na raty, mie etapami, nie „naj- 
bardziej dojrzałemi do uspołecz 
nienia gałęziami produkcji” — 
lecz matychmiast po zwycięs- 


LEWY TOR 


15 


kiem objęciu władzy — odrazu 
1 w całości, 

Objęcie władzy, oto del głó- 
wny i czynność najpierwsza. Us- 
połecznienie warsztatów wy- 
twórczości, socjalizacja całego 
gospodarstwa narodowego, oto 
cel i czynność następna. Ideal- 
ny, całkowity socjalizm, socja- 


Michał Sz. 


lizm, w kitórym każdy dawał bę- 
dziie społeczeństwu w miarę 
swych sił i chęci a brał od spo- 
łeczeństwa w miarę swych po- 
trzeb — oto etap tnzeci i ostat- 
ni, ukoronowanie ofiarnej wal- 
ki knwawiących się pokoleń kla- 
sy robotniczej o bardziej ludzki 
i logiczny ustrói ludzkości. 


Walka z maszyną i techniką 


W dobie ostatniej pod wpły- 
wem pogłębiającego się kryzysu 
coraz częstsze są głosy ekonomi- 
stów, filozofów i polityków kapi- 
talistycznych, zwracające się prze- 
ciwko technice i maszynie. W 
wielbionej, w okresie pozytywiz- 
mu, maszynie nagle zaczęto w- 
dzieć przyczynę „zła“ i „niesz- 
część“ trapiących ludzkość, jakby 


w poszukiwaniu ratunku zaczęto 
nawoływać do „łopaty“ i pracy 
ręcznej. 

Bodaj najwcześniej niedawno 
zmarły filozof niemiecki Oswałd 


Spengler w swojej książce „Unter- 
gangs des Abendlandes* wystąpił 
przeciwko maszynie, którą rzeko- 
mo „usuwa człowieka... tworzy 
bezrobocie i zamienia człowieka w 
swego niewolnika“. Te hasła nle 
znalazły jeszcze „należytego zro- 
zumienia” w r. 1918, kiedy ukazara 
się kisążka Spenglera i dopiero doj- 
ście w Niemczech faszyzmu hitle- 
rowskiego do władzy, stworzyło 
podatną glebę do rozwoju poglą- 
dów Spenglera, który w ostatnio 
wydanej książce „Człowiek i tech- 
nika* wypowiedział już otwartą 
walkę „cywilizacji  technicznej..., 
która nietylko nie przyniosła ulgi 
ludzkości, lecz naodwrót powięk- 
sza jarzmo, pod którem się zgina... 
maszyna przedewszystkiem wy- 
kopała przepaść między praco- 
dawcami a robotnikami“ — pisze 
Spengler. Tęsknie wzdycha do tych 
dawnych czasów, kiedy  „współ- 
praca“ pracodawcy i robotników 
stanowiła „pewnego rodzaju to- 
warzystwo*, obecna zaś „,mecha- 
nizacja — zauważa Spengler — 
wstąpiła w okres niebezpieczny... 
ogarnia całą przyrodę i zatruwa 
naturę. Cywilizacja sama zamieni- 
łą się w maszynę, która wszystko 
upodabadnia do maszyny (maschi- 


kapitalistycznej 


nenmaessig)... historja tej techniki 
prędko zbliża się do nieubłagane- 
go końca". 


Nietylko wyraźnie faszystowski 
ideolog Spengler zaniepokoił się 
rozwcjem techniki, cała plejada 
„najprzedniejszych* uczonych i 
publicystów wypisuje zamaszyste 
rozprawy i „naukowe“ artykuły o 
szkodliwości rozwoju techniki 
(warto wspomnieć o działalnośc? 
na tem polu u nas pana Docenta 
Suchodolskiego, który w swych 
artykułach w „Pionie“ przeciw- 
stawił rozwój duchowy postępowi 
technicznemu). 


Niezwykle charakterystyczne są 
wywody znanego filozofa francu- 
skiego Henri Bergsona, który w 
swej ostatniej pracy „Les deux 
sources de la morale et de la reli- 
gion“ pisze, że „ludzkość jęczy 
przyduszona ciężarem postępu i 
techniki, które przyniosły ze sobą 
konflikt między ciałem i duszą 
ludzkości... dzięki maszynizmowi 
zwiększyła się odległość i zmieni- 
ły się stosunki między pracodaw- 
cą i robotnikiem, między kapita- 
łem a pracą“. Wprawdzie Bergson 
jest filozofem  idealistycznym je- 
dnak troska o przyszłość Świata 
przeszkadza mu w jego spekula- 
cjach filozoficznych i dlatego z 
wyżyny profesorskiej katedry w 
Sorbonie wzywa ludzkość do o- 
pamiętania, do przeciwstawienia 
demonizmowi maszyny boskości 
człowieka, gdyż dotąd „wiatr de- 
mokracji popędzał ducha wyna- 
lazczości coraz dalej i dalej“. 


lazczości coraz dalej i dalej“. Jak- 
że _ charakterystycznie brzmią 
wspólne obawy i nieufności do 
maszyny w ustach faszystowskiej 
ideologa niemieckiego i idealisty- 
cznej filozofa francuskiego. 


Przestrzeganie tej hierarchji 
celów i tej kolejności poczynań 
da klasie robotniczej a wraz z 
nią — całej ludzkości — zwycię 
stwo, ziśnorowanie — przynieść 
może tylko klęski, 

Dziś może być tylko program 
na dziś — żądanie doraźnego na 
prawienią krzywd. 


w ideologji 


Po przytoczeniu w zasadniczym 
skrócie poglądów wyrazicieli ide- 
ologji kapitalistycznej, warto za- 
stanowić się, jakie przyczyny 
zmieniły ustosunkowanie się bur- 
żuazji do maszyny i postępu te- 
chnicznego. „Dopóki produkcja 
maszynowa — pisał Marks — roz- 
Szerzaą się w pewnej gałęzi prze- 
mysłu lub rękodzielnictwa, dopó- 
ty powodzenie jej jest równie pe- 
wne, jak zwycięstwo armji uzbro- 
jonej w nowożytne karabiny igli- 
cowe nad armją łuczników. Ów 
pierwszy okres, w którym maszy- 
na zdobywa sobie dopiero swój 
zakres działania, ma rozstrzyga- 
jące znaczenie ze względu na 
nadzwyczajne zyski, które pozwa- 
la osiągnąć... Ale skoro tylko prze- 
mysł fabryczny osiąga dojrzałość 
i pełnię rozwoju... produkcja ma- 
szynowa nabiera sprężystości, 
zdolności szybkiego i raptownego 
rozszerzania się, której granicami 
stają się tylko ilość surowca i ry- 
nek zbytu”. (Kapitał. Wydanie pol- 
skie „Tomu”. Str. 464 i jn.). 

Wnikliwa analiza Marksa z o- 
kresu powstawania kapitalizmu 
wyjaśnia niechętny początkowo 
stosunek do maszyn robotników 
angielskich i życzliwy, pełen u- 
wielbienia ówczesnego  postępo- 
wego mieszczaństwa. W ciągu 
wieku XIX przebył kapitalizm o- 
kres największego rozwoju, za- 
garniając coraz większe rynki 
zbytu i powiększając oraz udosko- 
nalając produkcję maszynową. 
Wojna światowa, rozpoczęta w 
celu nowego podziału rynku świa- 
towego, wykazała pierwsze głęb- 
sze objawy zagniwania kapitaliz- 
mu, który wskutek swych zasadni- 
czych sprzeczności zaczął zmniej- 
szać produkcję nie znajdując na- 
bywców wśród  spauperyzowa- 


16 


nych szerokich warstw społeczeń- 
stwa. 

Faszyzm, będący wiernem odbi- 
ciem interesów kapitału finanso- 
wego, jako jedną z wytycznych 
swej „ideologji“ wysunął hasło 
szkodliwości rozwoju techniki. W 
Niemczech naprzykład, po dojściu 
do władzy Hitlera powstał w 1932 
roku Związek walki z niespołecz- 
nemi maszynami (Kampibund ge- 
gen unsoziałe Maschinen), który 
w swej deklaracji stwierdza, „że 
przyczyna współczesnego kryzysu 
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jest gospodarczo wroga techni- 
czna racjonalizacja”. Wobec cze- 
go Związek ten wysunął postulat 
powrotu Niemiec do prymitywiz- 
mu technicznego, głosząc hasło 
demechanizacji  (Entmechanisie- 
rung), hasła te znajdują obecnie 
częściową realizację, tak np. w li- 
pcu 1933 r. komisarz [Izby Prze- 
mysłowo - Handlowej w Turyn- 
gji wydał zarządzenie zabraniają- 
ce wprowadzania nowych ma- 
szyn w przemyśle chemicznym i 
farmaceutycznym. 


Rozwój techniki proroczo prze- 
widziany przez Marksa, który pi- 
sał: „Maszyna sama przez się 
skraca czas pracy, podczas gdy jej 
kapitalistyczne zastosowanie prze- 
dłuża dzień robotnika, podobnie 
sama przez się ułatwia pracę, na- 
tomiast kapitalistyczne jej zasto- 
sowanie powiększa wyzysk“, nie 
może być niczem innem, jak zwy- 
cięstwem człowieka nad przyro- 
dą w celu stworzenia nowego so- 
cjalistycznego ustroju. 


Rozpowszechniajcie 


PRASE 


SOCJALISTYCZNA 


Rafał Len 


Niebezpieczne wymagania 


Były to czasy, kiedy na łamach 
„Dźwigni“ i „Miesięcznika literac- 
kiego“ Andrzej Stawar twierdził, 
że najostrzej, najbrutalniej z pi- 
sarzy burżuazyjnych zwalcza pro- 
ietarjat — Żeromski, w Brzozow- 
skim demaskował faszystę i wy- 
cinał, rąbał, wciskał w sztywne 
mundury swoich koncepcyj—naj- 
żywszą rzeczywistość literacką. 
Jednocześnie na tych samych ła- 
mach ultra proletarjacki Wandur- 
ski, wymyślał Erenburgowi od 
„kupieckich synków'*, „paszkwi- 
lantów' i degeneratów i przy ta- 
kiem napinaniu ideologicznej mia- 
ry, określenie  „proletarjacki', 
przeniesione na teren literacki na- 
bierało coraz częściej cech jakiejś 
bezwzględnej wyłączności i najsu- 


rowszej ekskluzywności. W kon- 
sekwencji i praktyce literackiej 
powodowało to wrogie ustosun- 


kowanie się nietylko do faszyzmu 
i burżuazji, ale wobec wszystkich 
zjawisk literackich, niedających 


Artykuł dyskusyjny. 


się podciągnąć pod ideologję or- 
todoksalnego marksizmu. Była to 
właściwie odmiana wspomnianej 
przez Radka „wrażliwości cechu- 
jącej grupę „Na postu”, wrażliwo- 
ści na obce tendencje, która prze- 
chodziła często w karykaturę“. 
Dopiero barbarzyńska, antykultu- 
ralna polityka faszyzmu, hitlerow 
skie palenie książek na berlińskim 
placu, straszliwy atak imperjaliz- 
mu i reakcji w najszerszej skali 
międzynarodowej, popchnął spra- 
wę marksistowskiej penetracji w 
literaturę ,na szerokie drogi jedno 
litofrontowej ofenzywy. Formuły 
uchwał M. B. L. R. (Międzynaro- 
dowego Biura Literatury Rewolu- 
cyjnej) ze zjazdu charkowskiego 
z roku 1930, wymagające „całko- 
witego przechodzenia na pozycje 
proletarjatu* i „każdym aktem 
swej twórczości uczestniczenia w 


- walce wyzwoleńczej swojej kla- 


sy“ zastąpił postulat: antyfaszy- 
zmu i obrony Z. S. R. R., jako naj 


szerszej  kwintesencji platformy 
politycznej, wysuniętej w toku 
obrad Zjazdu pisarzy sowieckich 


(z udziałem pisarzy zagranicz- 
nych) z r. 1934. 
Zażegnane _niebezpieczeństwo: 


polityczno - merytorycznego ogra- 
niczenia twórczości literackiej i 
„rappowsko - biurokratycznych' 
zamachów na swobodę tematów 
literackich — w niemniej do- 
kuczliwej formie wystąpić może 
na płaszczyźnie krytycznych roz- 
ważań, zmierzających do kwalifi- 
kacyj literatury proletarjackiej, na 
podstawach nie ideologicznych a 
tematycznych. 

Jakież bowiem następstwa spro- 
wadzić może żądanie Baczyńskie- 
go „potęgowania i podkreślania 
granic istotnie proletarjackiej, kla- 
sowej literatury“ („Lewy Tor“ 
Nr. 13 r. 1935) przy jednoczes- 
nem odżegnywaniu się od „litera- 
tury ogólno - socjalistycznej”, hu- 
manitaryzmu i zupełnie już sta- 


FEWN Y TOR 


warowskie kwalifikowanie że- 
romskiego jako literatury „na- 
wskroś antymarksistowskiej“, 
wszystko razem zaczynające w 


dzisiejszym momencie pobrzmie- 
wać jakimś nieżyciowym, na- 
wskroś niepolitycznym dążeniem 
do izolacji. Nietylko dlatego, że 
łatwo stać się może celem wro- 
gich napadów (Pion — W. Bąk), 
chcących wykazać w oświetleniu 
krytycznem tego rodzaju niską 
wartość czy zbędność literatury 
proletarjackiej, ale przedewszyst- 
kiem dlatego, że łatwo mogą w 
konsekwencji przyczynić się do 
zacieśniania zakresu tematyczne- 
go literatury proletarjackiej, 
wbrew aktualnym wymaganiom 
chwili. 


W tymże więc już samym arty- 
kule, zupełnie słusznie zarzucając 
młodym pisarzom nadużywanie i 
pozorowanie swej twórczości 
„powierzchowną proletarjackoś- 
cią“, błędnie przenosi Baczyński 
ciężar zagadnienia w treść i te- 
mai. Podług Baczyńskiego więc 
np. za dużo miejsca poświęcają 
młodzi pisarze prywatnemu życiu 
proletarjusza, a za mało społecz- 
no - klasowemu. Bezwątpienia — 
o wiele więcej należałoby pisać o 
walkach ekonomicznych i polity- 
cznych proletarjatu, ale wcale z 
tego nie wynika, jakoby już samo 
opisywanie wszystkich innych 
dziedzin życia _proletarjackiego 
było niepożądane.  ldzie tylko 
przecież to, aby zawarta w litera- 
turze proletarjackiej rzeczywistość 
opisywana i układana była zgo- 
dnie z ideologią klasy robot- 
niczej. A tematem może być nie- 
tylko życie prywatne  proletarja- 
tu, ale również fabrykanta, ban- 
kiera, prostytutki, czy kogokol- 
wiekbądź. jednym z najistotniej- 
szych zarzutów przeciwko litera- 
turze proletarjackiej na zachodzie 
Europy, jaki wysunął w swym re- 
feracie na zjeździe pisarzy so- 
wieckich Radek, było to, że „auto- 
rzy proletarjaccy w swoich powie- 
ściach i opowiadaniach odtwarza- 
ją tylko bezpośrednią walkę bur- 
żuazji z proletarjatem, a bardzo 
często tylko bezpośrednią ekono- 
miczną walkę proletarjatu*. Dalej 
zaś stwierdził Radek, że „twór- 
czość proletarjacka powinna ob- 
jąć wszystkie dziedziny ludzkiego 
życia, powinna zobrazować naj- 
ważniejsze procesy, zachodzące w 
społeczeństwie, odtwarzać nietyl- 
ko walkę proletarjatu z burżuazją, 


ale również tendencje wewnątrz 
burżuazji i tych sfer pośrednich, 
które odegrają jeszcze tak wybit- 
ną rolę w ostatniej rozgrywce 
proletarjatu z burżuazją“. Dążąc 
bowiem do wzbogacenia literatu- 
ry proletarjackiej nie można je- 
dnocześnie zamykać przed nią ta- 
kich czy innych kręgów rzeczywi- 
stości. Tak, jak ideologja klasy 
robotniczej, socjalizm, penetrować 
musi we wszystkie dziedziny ży- 
cia, jak wszędzie uwidocznić się 
musi wpływ proletarjatu, tak sa- 
mo, literatura  proletarjacka ma 
już dziś prawo do wszystkich 
dziedzin życia, 

Drżeć o granicę „istotnie klaso- 
wej, proletarjackiej literatury“ to 
tylko właściwie kwestja wiary i 
zaufania w siłę i możłiwości ideo- 
logji marksistowskiej. Najpobież- 
niejsza nawet znajomość historji 
literatury Z. S.R.R. uczy przej- 
rzyście o skuteczności zaufania 
do literatów. Czyż — nasze wa- 
runki nakazywałyby rozpoczynać 
od niedowiarstwa i najnieznoś- 
niejszego dla pisarzy dyktanda te- 
matycznego? 

Zresztą najskuteczniejszy wpływ 
na pisarzy to teren polityczno- 
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ideowy. Umiejętne wykorzysty- 
wanie, wspomnianego przez Krucz- 
kowskiego w jego odczycie współ- 
czesnej hierarchji zdarzeń gospo- 
darczo - społecznych, przy jedno- 
czesneni wymaganiu od pisarzy 
uświadomienia politycznego i 
świadomego ustosunkowania się 
do polityki klasy robotniczej od- 
biłoby się na ideologji utworów 
artystycznych, co z kolei wywo- 
fałoby efekty artystyczne. 


Podobnie jak istnieje ideologi- 
czne promieniowanie (czy zacie- 
mnianie) światopoglądu pisarza, 
przez burżuazję, można sobie wy- 
obrazić oddziaływanie klasy ro- 
botniczej na pisarza. Z tem, oczy- 
wiście, że kiedy faszyzm, coraz 
wyraźniej musi ograniczać tematy 
pisarza, dla proletarjatu takie o- 
graniczenie jest zbyteczne, może 
być szkodliwe. 


Tutaj rolę krytyki — podtrzy- 
mają wybitnie teorję naukowego 
socjalizmu, żywe tradycje ruchu 
robotniczego, kompromitujący się 
codzień wróg—burżuazja, a prze- 
dewszystkiem jedyne możliwe do 
przyjęcia, zwycięskie perspektywy 
na przyszłość. 


ADOLF DICKER. 


Wiersz o Śmierci miłośnika wierszy 


Marjanowi Czuchnowskiemu. 


:Za głód, za moru morze, 


Niech zadudni nasz krok miljonowy. 


W. Majakowskij. 


Lśniącym, podłużnym krzykiem zamknęły się kwiatów płaty, 


zamiera radosne milczenie, co zawsze upaja latem. 


Wiosna ptakami zakwili, lato kłosami dojrzeje, 


a jesień — ciągle odnowa -— pustkę w ogrodzie zasieje, 


Wchłonąć nienawiść rytmicznych strof, nienawiść w czyn 


przemienić, 


jutro lasem barykad powitać, transparentami sczerwienić. 


Już nigdy profil kochanki, wozoraj w uścisku pachnącej, 


słońcem uśmiechu nie błyśnie, ust z ustami nie złączy. 


Zmierzch sypki oczy zasypie, ciszą zekwitnie widmowo, 


pentagram laurem okryty do akcji wezwie nanowo. 


Tęsknota wzleci nad drogą, miękko w gwiazdach utonie, 
gdy serce spocznie na wieki, a krew żabarwi skronie. 
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Jan Spiewak 


E W X 0 R 


Poeta walczący 


Twórczość Leca znam dobrze. Ob- 
serwuję ją bacznie od początku, a 
jednak rozwój jego talentu nawet 
dla mnie jest niespodzianką. Jaka 
rozpiętość od „Barvg' przez „Zoo 
do „Satyr Patetycznych*, od awan- 
gardo - futuryzujących utworów do 
surowej linji „Djogenesa”* i „Kon. 
fiteor'. Analiza utworów jest zwy- 
kle za szczupła, nie daje pełnego ob- 
razu; i dlatego w rozmowie z mim 
staram się dowiedzieć się, co skłomi- 
ło go do porzucenia czystej liryki i 
zajęcia się satyrą. Lec odpowiada: 

— Liryka jest zbyt bezbronna je- 
Śli się uważa, że literatura jest na-% 
rzędziem walki, Zresztą już w „Bar- 
wach“ bezsprzecznie istniało skrzy- 
wienie satyryczne. Przeoczenie tego 
przez krytyków wynika raczej z su- 
gestji autorskiej, z samego tytułu 
„Barwy — Poezje“. Kto wie — mó- 
wi dalej Lec — gdybym ostatni mój 
tom nazwał nie „Satyry  Patety- 
ozme” ale „Poezje“ — być może re- 
cenzowanoby go wówczas inaczej. 
Do satyry doszedłem samorzutnie. 
Sceptycyzm, który tkwił u podstaw 
wraz z ugruntowaniem się nowego 
społecznego światopoglądu, prze- 
kształcał się i nabierał cech pozyty- 
wnych. Wynikła stąd nietylko zmia- 
na treści alej i formy. Awangarda ze 
względu na swoje niezrozumżalstwo, 
w satyrze nie mogła mi odpowiadać. 
— A jednak — przerywam—wpływ 


jej przebija się nawet w ostatnim 
tomie. — Słusznie, ale do pewnego 
stopnia.  Przedewszystkiem awam- 


garda jest wielowykładowa, a asty- 
ra może posiadać tylko jedno roz- 
wiązanie. Co więcej, twierdzenie 
Przybosia o niemoralności pointy w 
danym wypadku musi stanowczo 
upaść. Pierwiastek satyryczny w 


awangardzie zastępuje  kalambur, 
tak często spotykany np. u Brzę- 
kowiskiego. Satyra Przybosia w ro- 
dzaju „Jadłospis“ dla szerszego ogó- 
łu jest niezrozumiała. 

— Poruszenie zagadnienia kalam- 
burów zaciekawia. Czyżby dlatego 
używał ich w pierwszych utworach ? 

— Zdaje się, że nie. Byłto sybary- 
tyzm słowa, który wraz z pogłębie- 
niem się treści musiał upaść jako 
metoda. Natomiast w  indywidual- 
nych wypadkach kalambur stanow: 
czo powinien być wyzyskany. 

— Zdaje mi się — pytam się go— 
że błędem dotychczasowych krytyk 
było ocenianie „Zoo“ jako zamknię- 
tej całości, podczas gdy wyraźnie 
dają się zauważyć trzy różne cykle: 
1) pamflety, 2) portrety akademi- 
ków i 8) fraszki. Rozmaitość formy, 
wskazuje na doszukiwamiu się wla- 
snego wyrazu. Obok  rozgadanych 
pamfletów uderzają zwartością fra- 
szki. Błędy te wynikają ze swoistej 
awangardowości. Brak proletarjackiej 
satyry w kraju, brak wytkniętych 
dróg, albo nawet i niemożliwość za- 
słonięcia się większym autorytetem, 
powoduja szukanie na własną rękę. 
„Satyry Patetyczne'—jak to wska- 
zuje autor — są wynikiem rozczy- 
tywania się w  Fauście Goethego. 
Posiadają one jednolitość tonu, wię- 
ksze wyrobienie techniczne i pro- 
stotę rysunku. Poeta odrzuca kalam“ 
bur jako metodę, nie nadużywa me- 
tafory, podkreślając tem treść swych 
utworów. Stosunek drwiący do bur- 
żuazji, przeciwstawienie My i Wy, 
brak humanitarności dla przeciwni- 
ków, stwarza  koturnowość tych 
wienszy. 5ą to syntezy, czasami bar- 
dzo piękne jak np. „Akwarjum* lub 
„Vanitas Vanitatum'. Brak im je- 


dnakże konkretności. Nie czuć w 
nich tętna współczesnych wypad- 
ków, co stwarza, że tom mógł po- 
wstać nietylko u nas, ale w każdym 
innym kraju. — Lec broni się przed 
zatrzutami. Styl — mówi — jakość 
i wyrazistość metafory zależna jest 
nietylko od pisarza, tembardziej pro- 
letarjackiego piszącego dla  szero- 
kich mas. Niestety nie zawsze meta- 
fora może być jasna, czasami musi 
się: ją ukrywać przed okiem cenzo- 
ra, czyli że cenzor staje się współ- 
twórcą i wpływa na styl. Satyra, 
która wykrzywia, ośmiesza i ataku- 
je zasadnicze błędy danego ustroju, 
posiada swoją wartość społeczną. 
Utwory tego rodzaju muszą być po- 
ważne. Co innego występuje w tak 
zwanej satyrze — na-gorąco, t. j. 
politycznej, gdzie bezpośrednia re- 
akcja jest zamoma, wskutek czego 
posiada większy ładunek liryczny. 
Podobnie zresztą jest we fraszkach, 
gdzie treść jest bardziej skonden- 
sowana. 

— Czy możliwe jest — pytam się 
go — istnienie w obecnych warun- 
kach proletarjackiej satyry pro do- 
mo suo? 

— Lecz zastanawia się. Nie. Po- 
nieważ wyłkomwzystywana będzie za 
każdym razem przez reakcję. 

Przy końcu rozmowy Lec zapo- 
wiada wydanie w jesieni nowego 
zbioru pod tytułem  „Pegazem Na- 
oklep“. 


*) Stanisław Jerzy Lec „Zoo“ 
wiersze satyryczne W-wa 1935. Na- 
kładem Instytutu Wydawniczego 
„Sfinks“. „Satyry patetyczne” W-wa 
1936. Nakładem Wydawnictwa M. 
Fruchtmana. 


Wśród książek 


Anton Zischka. Abisynja. Ostatni 
nierozwiązany problem Afryki. Prze- 
łożył Aleksander Brandt. Warszawa 
1936. Str. 248—2, Wydawnictwo M. 
Fruchtmana. 


Książka znanego dziennikarza au- 
strjackiego Zischki dziś po zwycię- 
skim najeździe faszyzmu włoskiego 
i dobiegającej końca wojnie, prowa- 


dzonej w nierównych warunkach, 
jest miemniej aktualna, miż w chwili 
ukazania się oryginału niemieckie- 
go. Abisynja stała się dzisiaj kolon- 
ją kapitalizmu włoskiego, który po- 
dobnie do polityki kolonjalnej innych 
państw  imperjalistycznych będzie 
miał tanie surowce i niemal bezpła- 
tna robociznę „uwolnionych niewol- 
ników“. Wpłyną natomiast ostatnie 


wypadki na polityczne uświadomie- 
nie ujarzmionych ludów  kołonial- 
nych, które prędzej raczej niż póź- 
niej zrozumieją, że tylko w ustroju 
socjalistycznym zniknie, jak zmora 
kweśstja kolonjalna i straszny wy- 
zysk z nią połączomy. Niewątpliwie 
stanie się jasnem dla Abisyńczyków 
i wszystkich ludów kolonjalmych, że 
w walce o swe wyzwolenie nie nale- 


ży liczyć na własnych królów i wy- 
zyskiwaczy lub na obcy zaintereso- 
wany imperjalizm — lecz tylko na 
własne siły uświadomionego ludu i 
poparcie proletarjatu Europy. Autor 
zebrał dużo materjału faktycznego, 
charakteryzującego zacofane stosun- 
ki wewnętrzne w dawnem cesarstwie 
Abisynji i zmiany, które zaszły w 
ciągu ostatniego ćwierówiecza. Na tle 
tych zmian zarysował politykę ko- 
lonjalną Włoch od Crispiego do Mus- 
soliniego, której celem było zdobycie 
surowców i rynków zbytu dla kapi- 
talizmu włoskiego. Przedstawiając 
trudne warunki terenowe i brak no- 
woczesnego uzbrojenia armji abisyń- 
skiej autor pisze: „mimo wszystko 
jednak rezultat wojny  abisyńskiej 
jest niepewny... walczącym Abińczy- 
kom przyświeca niezachwiana wiara 
w Boga. Otóż wynik wojny będzie 
niewątpliwie miał swe  djalektyczne 
skutki i pozwoli w przyszłości chło- 
pom abisyńskim walczyć z wiarą o 
swe wyzwolenie polityczne i społe- 
czne. 

Dając w swej książce „zarys no- 
woczesnych dziejów kolonjalnych“ 
pisze autor w zakończeniu swej 
ksiażki: „Guglielno Ferero miał słu- 
szność, gdy mówił: „Regime, panu- 
jący we Włoszech, już ze swej istoty 
jest predestynowany do wdawania 
się w awantury militarne. Jeżeli nie- 
bezpieczeństwa i przeciwieństwa w 
Europie są zbyt wielkie, w Afryce 
jest wolne pole i ryzyko wydaje się 
mniejsze. 

Michał Sz. 


Theodor Plivier. „Kulisi cesarza“. 
Powieść. Przełożył T. Zabłudowski. 
Warszawa 1936. Str. 367. 


Wydawnictwo M. Fruchtmana, 


Ostatnio wydana w tłómaczeniu 
polskiem książka Pliviera, autora 
znanego reportażu „Cesarz odszedł, 
generałowie zostali“, jest właściwie 
reportażem o charakterze pamiętni- 
karskim za czasów wielkiej wojmy. 
„To nie jest powieść — słusznie pi- 
sze autor w zakończeniu — to doku- 
ment“ o udręczonych marynarzach 
floty niemieckiej, którzy ginęli we 
wszystkich bitwach morskich w prze- 
agu czterech długich lat wojny, za- 
Ściełając trupami 9526 poległych Ska- 
gerrak, 5475 poległych marynarzy 
przy Dogger Bank, przy wyspach 
Falklandzkich, przy Coronelu i Hel- 
golandzie. 


Prosta jest ta powieść o maryna- 
rzu Janie Geulen, który psuje działa 
i czyni okręt niezdolnym do btwy, 
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za co skazany zostaje wyrokiem sądu 
wojennego na długie więzienie. Trwa- 
jąca wojna z każdym dniem pogarsza 
warunki pozostawionych na lądzie ro- 
dzin marynarskich, głód i chłód do- 
kuczają rodzinie Jana Geulena, sta- 
ra matka ciężko pracuje w zakładach 
amunicji Thyssena, wytwarzając pły- 
ty pancerne i granaty, i stopniowo 
zachodzi w niej przemiana uwidacz- 
niająca się w negacji boga w czasie 
ostatniego wdzenia się z synem. 

Wyczerpani i zgłodzeni marynarze 
krażownika „,Prinzregent* pod kie- 
rowniectwem Albina Koebisa urządzźli 
demonstrację na brzegu portowym. 
Jeden po drugim przemawiają ma- 
rynarze: „To nietylko u nas tak jest, 
na innych okrętach dzieje się to sa- 
mo... Tak dłużej być nie może“. Ale 
Alb'n Koebis mówi o celu demonstra- 
cji, o wojnie, która nie skończy się 
„Kiedy się zaczęło — mówił Koebis 
— mówiono że musimy stę bronić. 
Teraz nam potrzeba aneksyj. Zawsze 
nas oszukiwano. Musztrować nas, 
stawiać z hamakami na wieżach, pę- 
dzić jak wściekłe psy i szykanować 
dniem i nocą.. Przecież nie o samych 
tylko oficerów chodzi. Są jeszcze do- 
stawcy wojskowi, przemysł: żelazo, 
stal, skóra. Ci na wszystkiem zara- 
biają. ...Nie potrzeba nam  zwycię- 
stwa, ani złem, ani bogactw. Dążenia 
zdobywcze są naszą zgubą.. I ci z 
tamtej strony, to wszak też są ludzie, 
Narody muszą się porozumieć. Ta 
rzeź jest bezmyślna'. 

Te pierwsze odruchy uświadomie- 
nia zostały krwawo stłumione, ginie 
Koebis skazany wyrokiem sądu wo- 
jennego na rozstrzelanie. Zbliża się 
wreszcie chwila, której nie dożył Al- 
b'n Koebis, kiedy zamiast cesarskiej 
bandery wojennej na okrętach zawisł 
czerwony sztandar. 

W książce tej, pisanej prosto i na- 
miętnie, daje autor prawdziwy obraz 
z życia marynarzy, którzy stają się 
później przednią strażą rewolucji. 

Michał Sz. 


POWIEŚĆ ARAGONA 


Aragon: „Dzwony Bazylei“. 
Przełożył Wacław Rogowicz. 
Warszawa 1936. Wydawnictwo 
J. Przeworskiego. Str. 413. 
ni. 3. 


Aragon nie jest spokojnym, klasy- 
cystycznym epikiem. Jest poetą bu- 
rzy Č pędu — jak go określił Domań- 
ski. Naracja w „Dzwonach Bazylei“ 
nie toczy się ciągłemi linjami dro- 
biazgowych opisów; idzie naprzód 
urywanemi kreskami skrótów, dosko- 
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nałych i dowcipnych. Aragon łamie 
tradycyjną budowę romansu — w 
pierwszej i ostatniej części powieści 
odrębne wątki, luźnie i tylko pośred- 
nio związane z rdzeniem, z dziejami 
Katarzyny — łamie  beletrystyczną 
budowę romansu — wplecione w ak- 
cję autentyczne wydarzenia i ludzie 
łamie gramatyczną budowę zdania. 
Indywidualność pisarza mierzą nie- 


którzy miarą  zindywidualizowania 
jego stylu. Pod tym względem jest 
Aragon jedną z najmarkantniej- 


szych postaci współczesnej literatu- 
ry. Ale Aragon łamie nie tylko bu- 
dowę romansu i zdania, jest markan 
tną postacią nie tylko dla właściwo- 
ści swego stylu. Aragon jest w pier= 
wszym rzędzie piewcą społecznej 
walki wyzwoleńczej, a jego burza i 
pęd są zjawiskami wtórnemi, aksjo- 
matami tej walki i temperamentu pi- 
sarza. 


„Dzwony Bazylej'* nie są jednak 
dziełem doskonałem; jak każdy eks- 
peryment mają wiele usterek i niedo- 
ciągnięć. Aragon nie przeciwstawia 
tradycjonalistycznej budowie ro- 
mansu budowy lepszej. Konstrukcja 
„Dzwonów“ ma w sobre coś impul- 
sywnego, niemal żywiołowego i tem 
bierze czytelnika, ale nie jest prze- 
myślana do końca. Autor zdaje so- 
bie z tego sprawę, nie przywiązuje 
jednak do tego wagi. Dalej — wmon- 
towane w powieść partje poświęcone 
politykom i wydarzeniom z życia po- 
litycznego nie są należycie przeto- 
pione w miąższ powieściowy; miej- 
scami zachowują publicystyczny cha- 
rakter. Na powieści Aragona można 
przeprowadzać studja nad mechani- 
ką twórczości, można śledzić, jak 
nad artystą bierze górę człowiek, zro 
śnięty z otaczającym go światem, 
wrażliwy, odczuwający silnie i bole- 
śnie  niesprawiedliwości społeczne, 
ucisk i nikczemność kapitalistyczne- 
go barbarzyństwa. I stąd publicysty- 
ka w powieśd, stąd lekceważenie 
konstrukcji, stąd niedociągnięcia ! 
miedoświetlenia psychologiczn. I stąd 
górujący nad wszystkem krzyk prze- 
dw wyzyskującym i uciskającym, 
przeciw tyranji krzyk protestu, by- 
najmniej nieplatonicznego, protestu 
będącego okrzykiem walki i wezwa- 
niem do walki, ale osłabionego me- 
przetrawieniem go w produkt arty- 
stycznie dojrzały. Wartoci książki 
nie wyczerpują jednak osiągnięcia; 
pisarze rewolucyjni wyciągną wnio- 
ski także z niedociągnięć Aragona. 


Akcją powieść kończy się, a ściślej 
— urywa się w roku 1912. Pierwsza 
część rpzgrywa się w środowisku 
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ków, aferzystów.  Ciętością satyry, 
trafnośd + obserwacji i błyskotliwo- 
ścią przypomina i przewyższa najle- 


psze „Fajki“ Erenburga. Druga i 
trzeda część to dzieła Katarzy- 
ny Simonidze, gruzinki, córki wła- 


ściciela szybów naftowych z Bak, 
wychowanej we Francji, w zdemora- 
lizowanem otoczeniu wykolejeńców. 
Poprzez rozprężenie płciowe, egzal- 
tację i wertepy anarchji zbliży zię 
Katarzyna do ruchu robotniczego. 
Zamykająca powieść czwarta część, 
zatytułowana „Klara“, jest pewnego 
rodzaju rekapitulacją. W Bazylei od- 
bywa się socjalistyczny kongres 
przeciw wojnie. Obradom wtóruje 
głos średniowiecznych dzwonów, któ- 
ry 


s przykłerał nieubłaganie 
akcent bicia na trwogę. Wydzwa- 
niały wojnę, niebezpieczeństwo... 
Było to jak mełodja, co nie pa- 
suje do słów pieśni“. (Str. 404). 

W walce przeciw wojnie przypada 
olbrzymia rola kobietom. Ostatnie 
słowa książki poświęcona są Klarze 
Zetkin. Nasuwa to refleksję: Róża 
Luxenburg. Jak mało miejsca zajmu- 
ją w polskiej prozie rewolucyjnej bo- 
jownicy polskiego proletarjatu! 

Przekład Wacława Rogowicza od- 
daje znakomicie zmienną, pełną fluk- 
tuacyj i ekspresji frazę oryginału. 

Ludwik Zano. 


RZY? YE TK OAE TEIKENE 

PANÓW KOLPORTERÓW, KTó 
RZY DOTYCHCZAS ZALEGAJĄ 
Z OPŁATĄ, UPRASZA SIĘ O NA- 
TYCHMIASTOWE UISZCZENIE 
PRZYPADAJĄCEJ NAM NALEŻ- 
NOŚCI. 


Popierajcie 
prasę 
socjalistyczną 


na Żoliborzu 


Dnia 4-go maja została otwarta 
w „Gospodzie Spółdzielczej” na Żo- 
liborzu, ul. Krasińskiego 10, Wysta- 


wa grupy plastyków: Bartoszek, 
Berman, Bobowski, Gede, Hauft, 
Herman, Perel, Szerer, Tynowicki. 


Podajemy wstęp do katalogu: 

Wybtawa zfpstała zorganizowana 
przez Klub Artystów „Czapka Fry- 
gijska” dla zaznajomienia mieszkań 
ców Osiedla W. S. M. z usiłowania- 
mi artystów, pragnących odpowie- 
dzieć potrzebom kulturalnym mas 
pracujących. Wystawa gromadzi 
prace grupy plastyków, których za- 
łożenie daje się ująć w następują- 
cych punktach: 

1. Grupa pragnie dać plastyczny 


Nakładem „Myśli Socjalistycz- 
nej" ukazała się broszura p. t.: 


„0 żydach 
i antysemityzmie" 


Spis rzeczy: 


Z. Zaremba — 
contra socjalizm. 


"W. Alter 1. Argumenty antyse- 
mickie. 2. Czy emigracja jest roz- 
wiązaniem. 3. Stronnictwa burżu- 
azyjne a Żydzi. 4. Socjalizm á 
kwestja żydowska. 

Próchnik A. Polskie stronnictwa 
polityczne a antysemityzm. 

Orzech M. Walka z żydowskim 
światem pracy. 

Artur Z. Robotnik żydowski, je- 
go organizacja zawodowa, podiję- 
cia i dążenia. 

Honigwill L. Tragedja żydowskiej 
inteligencji. 

Do nabycia w administracji 
„Myśli Socjalistycznej” Leszno 3 


Antysemityzm 


Redaktor i Wydawca—KONSTANTY BOBOWSKI. 


wyraz ideałom i dążeniom świata 
pracy. 

2. Grupa przeciwstawia się has- 
łom „sztuka dla sztuki”, oraz usiło- 
waniom reakcji podporządkowania 
sztuki dla swoich celów. 

3. Grupa wysuwa postulat sztuki 
tematycznej. 

4. Grupa pragnie, 
dzenia świata pracy, dać plastyczną 
charakterystykę całej współczesnej 
rzeczywistości. 

5. Grupa uznaje konieczność dą- 
żenia do jaknajszerszej pojętego re- 
alizmu. Technikę plastyczną podpo- 

Sprawozdanie z wystawy podamy 
w jednym z najbliższych numerów. 
rządkowuje tematowi. 


z punktu wi- 


m. 5. Oraz we wszytskich kioskach 
i księgarniach. Cena zł. 0.60. 
Org. robotniczym rabat. 


Jesteś smutny — 
czytaj 


Szpilki 


Jedyne niezależne 
pismo satyryczne 


izto wpłaci niezwłocznie na kon- 
to P. K, O. 14844 lub przekazem 
rozrachunkowym 766 — 3 zł, ten 
będzie otrzymywał „Szpilki* do 
końca bieżącego kwartału, a poza 
tem otrzyma komplet pisma. 


Redakcja i administracja „„Szpi- 
lek“ Warszawa, Senatorska 4, tel. 
6.66-24. 


Redakcja i Administracja: Warszawa Królewska 16. Tel. 2-18-14. 


Redakcja i Administracja czynne codziennie od godz, 17—18. 


Prenumerata roczna — 6 z. 


Pr.ekazy rozrach. kartoteka 635. 
Druk. Spółki Nakł..Wydawniczej „Robotnik“, Warsząwa, Warecka 7. - 


Prenumerata półroczna — 3 zł. 


Konto czekowe P. K. O. 1266. 


